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Ideowe elementy usuwają się z BB.
3 wybitnych posłów BB złożyło  mandaty.

S K O N f i ł  S K O W A N O

Opozycja odmawia rządowi budżety.
Druzgocące przemówienia posłów opozycyjnych w Sejmie.

Nasze wnioski 
budżetowe
Projekt budżetu na rok 1931/32 zo­

stanie przez naszego mówcę szczegółowo 
zanalizowany na plenum Sejmu.

Charakter tego budżetu jest wybitnie 
wojskowo - administracyjnie - policyjny, 
a nie kulturalno - socjalnof - inwestycyj­
ny, jakbyśmy sobie życzyli.

Pragnąc zmienić ten obecny charak­
ter budżetu, postawiliśmy cały szereg po­
prawek. Poprawki te są bardzo skromne, 
ażeby B. B. nie mogła wymówić się ich 
charakterem nadmiernym, klasowym, czy 
demagogicznym.

Wszystkie nasze poprawki budżetowe 
trez wyjątku upadły głosami B. B.

Z budżetu wojskowego nasz przed­
stawiciel to w. Pużak chciał skreślić 49 
mi! jonów.

Z budżetu Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych chciałem skreślić 25 miljonów 
z rubryki wydatków policyjnych (t, zn. 
20 proc. z ogólnej kwoty policyjnej 125 
miljonów).

Pozatem, nie licząc skreśleń drobniej­
szych, proponowaliśmy wszędzie

skreślanie funduszów dyspozycyjnych
m. in. w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych — 6 miljonów.

Z kwot uzyskanych w ten sposób, pro 
pono wałem przedewszystkiem dodać w 
Ministerstwie pracy, w rubryce dopłat do 
Funduszu Bezrobocia 25 miljonów, pod­
wyższając w ten sposób preliminowaną 
niewielką kwotę 50 miljonów do 75 milj. 
Pozatem postawiłem w Ministerstwie pra­
cy kilka drobnych poprawek, jak np. do­
dać 100 tys. na opiekę nad dziećmi; 300 
tys. na opiekę nad emigrantami. Tow. Żu­
ławski dodaje jeszcze 40 tys. na pomoc 
dla kas brackich górników kopalń wosku 
w Drohobyczu.

W budżecie obu ministerstw rolnic­
twa tow. M. Nowicki postawił cały szereg 
poprawek, zmierzających do pomocy drób 
nym rolnikom i fornalom. Najistotniejsza 
poprawka dotyczy dodania 4 milj. 419 
tys. na „wykup majątków z licytacji lub 
znajdujących się w ciężkiem położeniu na 
cele reformy rolnej".

Należy zważyć, że kwotę tę otrzy­
mujemy nie przez podwyższenie budżetu, 
lecz przez uchwalenie proponowanych re­
dukcji w obu ministerstwach rolnictwa.

Następnie proponowałem dodanie na 
budowę szkół powszechnych 19 miljonów, 
a  więc do tegorocznej kwoty 20 miljonów. 
Przypominam, że w omawianym prelimi­
narzu na budowę szkół przeznacza się

1 mfljon obok 125 miljonów na po­
licję.

Oddzielną grupę naszych poprawek 
stanowią poprawki kolejarskie. Tu przez 
podwyższenie pewnych pozycji dochodo­
wych i pomniejszenie rozchodowych u- 
zyskujetny kwotę 45 miljonów, które po­
zostają w budżecie komunikacji, lecz zo­
stają przeznaczone na udzielenie wstrzy­
manych etatów, na zaległy dodatek mie­
szkaniowy, na jednorazowy zasiłek dla 
nieetatowych i emerytów kolejowych, na 
rozszerzenie dodatku mieszkaniowego na 
wszystkich stałych dziennie płatnych. Po­
wtarzamy, że ta stosunkowo wysoka kwo­
ta została uzyskana w obrębie budżetu ko­
munikacji.

WARSZAWA, 6. lutego (tel. wł.). 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia p. 
Świtalski zawiadomił Izbę, że prezes N. 
I. K. nadesłał uwagi o zamknięciach ra­
chunkowych i wykonaniu budżetu za r. 
1928-29. Uwagi odesłane zostały do ko­
misji budżetowej.

P. Świtalski oświadczył, że wpłynęła 
interpelacja od Z. P. P. S., zawierająca 
w całości skonfiskowany artykuł. P. Świ­
talski zwrócił się do komisji regulamino­
wej, aby wyraziła opinję, czy taka inter­
pelacja, w której został przytoczony ar­
tykuł obłożony konfiskatą, zatwierdzoną 
przez sąd, jest dopuszczalna. W odpo­
wiedzi na to komisja regulaminowa posta­
nowiła wyrazić następującą opinję:

1) Przytoczenie w interpelacji treści 
skonfiskowanego artykułu jest niedopusz­
czalne, gdyż godzi w powagę Sejmu i 
łamie konstytucyjnie zasadę nienaruszal­
ności orzeczeń sądowych przez inne wła­
dze państwowe.

2) Marszałek ma prawo żądać od in­
terpelantów aby skreślili w interpelacjach 
tekst objęty konfiskatą.

Marszałek dodał, że opinję komisji re­
gulaminowej podziela, lecz uważa, że spra­
wa jest ważna i odwołuje się do decyzji 
Izby.

Po dyskusji, w której m. in. zabierał 
głos tow. Reger, Sejm głosami B. B. po­
twierdził opinję komisji regulaminowej.

Następnie rozpoczęły się obrady w 
sprawie budżetu. Referował generalny 
sprawozdawca budżetowy p. Miedziński.

W referacie tym objawił się pewny 
spadek optymizmu w stosunku do poprze­
dnich wystąpień sanacyjnych. — Referent 
przyznał, że sytuacja jest ciężka i że trze­
ba szukać wyjścia, zaznaczył także, że 
możliwa jest zniżka płac urzędniczych.

Pierwszy w dyskusji przemawiał pos. 
Rybarski (KI. Nar.), który stwierdza, że 
w dyskusji budżetowej osiągnięto rekord

Wszystkie powyższe wnioski — po­
wtarzamy — są nader skromne. Wszystkie 
atoli zostały obalone przez. B. B., -tak 
samo jak poprawki opozycji do ustawy 
skarbowej, zmierzające do usunięcia „lu­
zów" budżetowych.

W ten sposób — wszystkie nasze po­
prawki, usiłujące nadać budżetowi pewne­
go charakteru kulturalnego i socjalnego 
upadły głosami B. B.

Kazimierz Czapiński, 
— o —

krótkości. Naprzykład monopole zrefero­
wał referent w ciągu 3 minut.

Następnie poseł Rybarski poświęcił 
w swojem przemówieniu wiele miejsca 
gospodarce w samorządach, potem prze­
szedł do omawiania budżetu wojskowego 
i w końcu oświadczył:
Silny rząd inaczej zachowuje się w War­

szawie, a inaczej w Genewie.
P. Zaleski mówił w Genewie, że 

wszystkie nadużycia zostały wyświetlone 
i ukarane, o ile chodzi o mniejszość nie­
miecką. Przypomnijmy sobie także raport 
sprawozdawczy Rady Ligi Narodów, za 
którym głosował też przedstawiciel rządu 
polskiego, w którym to raporcie jest po­
wiedziane, że żadna władza nie może być 
nawet posądzona o udział w walkach po-

P. prezes Rady ministrów motywuje 
Brześć niebezpieczeństwami, jakie groziły 
rządowi ze strony opozycji, przyczem 
zamienia się w prokuratora oskarżanych.

Gdyby nawet wszystko, czem pan pre- 
mjet chce tu obarczyć opozycję, było 
prawdą,
czarna karta Brześcia, zapisana w naszej 

historji, ani trochę by nię zbielała
i ani o włos sprawcy i wykonawcy teg< 
co się działo w celach więziennych Brze­
ścia. nie wyglądaliby bardziej na ludzi. — 
P. premjer zapowiedział, że będą wyto 
czone uwięzionym posłom procesy.
Byle napewno, byle rychlej i byle objęły 

one wszystko
i to, o co ich oskarżają i okoliczności 
ich uwięzienia i sposób postępowania 
z nimi, byle nareszcie przy świetle dzien-

litycznych, gdy mają charakter narodo­
wościowy. Natomiast p. minister spraw 
wewn. oświadczył, że obowiązkiem rządu 
jest branie udziału w wyborach.

Min. Składkowski: Nie wobec mniej­
szości.

Pos. Rybarski: Wobec Polaków.
Min. Składkowski: Tak.
Pos. Polakiewicz dó Rybarskiego: 

Gratuluję panu, odwołuje się pan do Ligi 
Narodów.

Min. Składkowski: Ukraińcy biją panu 
brawo.

Pos. Rybarski: Prawda nie zależy orf 
tego, kto mi bije brawo.

Następnie poseł Rybarski w imieniu 
Str. Nar. składa deklarację w związku 
z ostatniem oświadczeniem prezesa Rady 
min. w sprawie Brześcia:

nem ogół polski to wszystko zobaczył tak 
aby został położony koniec tym wszyst­
kim wykrętom, temu zaprzeczaniu ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzonych faktów. 
Chcecie osłonić swych wykonawców, de­
korujecie ich, urządzacie na ich cześć 
przyjęcia, bierzecie sami za to wszystko 
odpowiedzialność, co się w Brześciu stało.

Niech Polska wie, kto wydawał rozka­
zy i jakie, a wtedy sama oceni wartość 
moralną i kulturalną dzierżących władzę 
rozkazodawców i noszących mundury ofi­
cerskie podwładnych, którzy uważali za 
możliwe podobne rozkazy z taką gorliwo­
ścią wykonywać. Przeż oświadczenie p. 
p rem jera sprawa Brześcia nie została wca­
le zakończona, lecz przeniesiona na inny 
grunt, na którym musi się doczekać za­
łatwienia odpowiadającego kulturze i god­
ności polskiego narodu.

U niw ersytet Ludowy im. A. M ickiewicza T. U. R. — Lwów.
W niedzielę, dnia 8 lutego br. o godz. 11-tej iano w sali żółtej Inst. Techn. Boularda 5.
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Na światło dzienne!
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Oświadczenia klubów opozycji
Przedstawiciel Klubu Chłopskiego, 

Wyrzykowski, oświadczył w sprawie Brze­
ścia co następuje: Oświadczam wyraźnie, 
że między nami, jako klubami, a obecnym 
systemem rządów jest przepaść, a tej prze­
paści na imię „Brześć**.

Premjer powołał się na to, że mieliś­
my organizacje bojowe i mogliśmy je na­
mówić na jakąś awanturę zbrodniczą. Czy 
jest w Polsce ustawa, któraby karała za 
możność czynu ?

W rządzie są dwie metody: Za samo 
podejrzenie więzi się ludzi w nocy i wy­
wozi do Brześcia, a w gmachu Minister­
stwa spraw wewn. redagowana jest „No­
wa Kadrowa**, która jawnie nawołuje do 
zamachu stanu. „Choćby przyszło toro­
wać drogę ołowiem, i pałką**. My sprawy 
brzeskiej nie zdejmiemy z porządku dzien­
nego. Dopóki będziemy w tym Sejmie 
zawsze będziemy zwalczać ludzi, którzy 
shańbili Polskę, będziemy starali się usu­
nąć ich z życia politycznego Polski.

Poseł Tempka z Ch. D. stwierdził, że 
na oczach władz urządzono zbrojne1 na­
pady na licznych na Śląsku przeciwników 
dzisiejszego systemu. Na czele bojówek 
sanacyjnych stali t. zw. powstańcy śląscy, 
którzy wznosząc okrzyki na cześć rządu 
i wojewody Grażyńskiego, bili przechod­
niów, strzelali wesoło i swobodnie.

Co do sprawy brzeskiej Ch. D. po­
dziela zapatrywanie opozycji.

Imieniem NPR poseł Chądzyński o- 
oświadczył: Braliśmy udział w kongresie 
krakowskim i za uchwały tego kongresu 
ponosimy odpowiedzialność. Niezawisły 
sąd krakowski nie znalazł jednak żadnych 
podstaw prawnych do pociągnięcia do od­
powiedzialności karnej organizatorów kon­
gresu.

Uważam za niegodne rządu prawo­
rządnego państwa znęcanie się nad prze­
ciwnikami politycznymi. Rząd w osobie1 
swego premjera postawił się całkowicie 
po stronie oprawców brzeskich.

p, p. s. wobec oświadczenia p. Sławka
w sp raw ie  B rześcia . 

P rzem ów ien ie  to w . A rc iszew sk ieg o .
Na trybunę wszedł tow. Arciszewski, 

który w świetnem przemówieniu dńł wy­
raz stosunku PPS do rządu i do budżetu.

Tow. Arciszewski przypomniał na 
wstępie, że większość obecnego rządu 
wraz z obecnym premjerem należała do 
obozu niepodległościowego. Lud pracu­
jący dał wam możność wybicia się i po­
chwycenia w ręce władzy, a wy usiłujecie 
zrobić z Polski państwo policyjne w naj­
gorszym tego wyrazu znaczeniu.

Silną władzę utożsamiacie z dyktaturą 
kliki. Wasza polityka gospodarcza, to beZ- 
planowe1 trwanie z dnia na dzień.
Spychacie Polskę w ślepy zaułek policyj­

nego faszyzmu.
Jakiem prawem chcecie uważać walkę 

przeciw waszemu systemowi rządzenia za 
walkę przeciw Polsce ?

Manewr premjera, który zamiast od­
powiedzieć na ściśle określone fakty kato­
wania więźniów brzeskich, przytacza sze­
reg ogólników, nie udał mu się. Społe­
czeństwo zbyt dobrze orjentuje się w spra­
wie Brześcia i wie, kto jest oskarżonym
0 gwałt na bezbronnych więźniach. Pre­
mjer nie miał nic więcej do powiedzenia, 
jak tylko wykręt, że sadyzmu nie było
1 tern samem wydał na siebie wyrok potę­
piający. Sprawa brzeska nie jest tylko 
sprawą 20 posłów, których porwano w 
nocyi fi osadzono w Brześciu, ale jest 
sprawą 30 milj. Polaków, z których każ­
dego każdej nocy, przy bylejakiej spo­
sobności spotkać może ten sam los.

Społeczeństwo musi się bronić przed 
tern strasznem nadużyciem władzy, jeżeli 
państwo nie ma zginąć w sromotnej anar- 
chji płynącej z góry.

Ostatnia deklaracja prezesa Rady Min. 
atakuje opozycję. Stronnictwa opozycji je­
dnak chciały wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za losy gospodarki państwa.

Pos. Burda (BB): Ładnieby to pań­
stwo wyglądało.

Tow. Arciszewski: Od czterech lat 
zarzucają nam, że uchylamy się od odpo­
wiedzialności. Zmusiliście nas do tego, 
abyśmy zaapelowali do społeczeństwa i 
odbyli kongres krakowski. (Wrzawa na 
ławach BB). Wyście1 przed majem 1926 
odwołali się do wojska i do naszych wy­
borców.

Pos. Burda: 7 tysięcy osób na rynku 
Kleparskim.

Tow. Arciszewski: P. premjer Sławek 
obawiał się marszu na Warszawę.

Pos. Burda, wskazując na tow. Arci­
szewskiego : On jest najporządniejszy czło­
wiek między nimi i jego wypchnęli i ka­
żą mu mówić (protesty na ławach PPS). 
Głos z lewicy: Panie marszałku, proszę 
nie pozwolić prowokować, on nas obraża.

Marsz.: Proszę mi nie robić uwag. 
Istotnie nie słyszałem tego, co mówił p. 
poseł Btirda, jeżeli otrzymam stenogram 
i znajdę coś niewłaściwego, to na to za­
reaguję.

Tow. Arciszewski: On ubliżył wszyst­
kim posłom mojego stronnictwa. Od 2 
lat słyszymy groźby zwrócone1 przeciwko 
PPS i byliśmy ciągle atakowani przez 
bojówki, organizowane specjalnie prze­
ciwko nam. Otóż stwierdzam, że to właś­
nie panowie robicie. Chcieliście rozbić na­
szą organizację i zapędzić ją w podzie­
mia. Nikt nie może nam zarzucić, żeśmy 
choć jeden raz użyli odwetu. Nikt z prze­
ciwników naszych, chociaż z naszej stro­

ny padali zabici i ranni, nie został przez 
nasze organizacje zabity.

Głos: A Częstochowa.
Tow. Arciszewski: Gdyby panowie 

byli w tern położeniu żeby palono wasze 
sztandary, to pytam się, czy wytrzymałyby 
wasze nerwy. Mówiło się tu o zamachu 
bombowym jakoby przygotowanym prze­
ciwko marszałkowi Piłsudskiemu. Gdyby 
Jagodziński chciał organizować taki za­
mach, to miałby wśród swoich przyjaciół 
tak wielu ludzi, którzy gdyby nie chcieli 
się zgodzić na zamach, w każdym razie 
nie poszliby do policji. Ani Jagodziński, 
ani nasza partja nie uciekała się i nie ucie­
ka do żadnych zamachów. 14 września 
odbyła się żywiołowa manifestacja na uli­
cach Warszawy. Kilka oddziałów policji 
wyprowadzono przeciwko kobietom i bez­
bronnym ludziom. (Protesty i wrzawa na 
ławach BB).

Pos. Polakiewicz: Sam pan był prze­
ciwny pochodowi, bo pochód był zaka­
zany.

Tow. Arciszewski: Byłem przeciwny 
i rozwiązałem zgromadzenie, nawołując 
do rozejścia się.

Pos. Polakiewicz: Czy usłuchali ?
Tow. Arciszewski: Przeciwko temu 

pochodowi wyszli policjanci uzbrojeni w 
karabiny maszynowe w pancerzu i heł­
mach, a p rzedewszystkiem policja konna 
zaatakowała pochód z tyłu, co nie było 
praktykowane nawet za carskich rządów. 
(Wrzawa na BB). Przewód sądowy jesz­
cze1 to wykaże, a ja stanowczo twierdzę, 
że była prowokacja i stwierdził to w roz­
mowie ze mną naczelnik bezpieczeństwa 
publicznego, że strzelali prowokatorzy, a 
nie: uczestnicy pochodu.

Min. Składkowski: Po co demonstro­
waliście, jeżeliście chcieli spokoju ?

Tow. Arciszewski: 10 tys. ludzi nie 
może rozejść się tak prędko.

Min. Składkowski: Bajka, było 3 tys.
Tow. Arciszewski: Żadnej propagan­

dy o interwencję zagranicy nigdy u nas 
nie było. Brześć to jest pryzmat XX. wie­
ku. Wobeic tego nie mając zaufania do 
rządu premjera Sławka, nie będziemy gło­
sowali za budżetem. (Oklaski).

Kto lir ni II E&śii v Warszawie ?
Drugi dzień  procesu  p o lityczn ego .

O b serw ator w o jsk o w y  na sa li.
WARSZAWA, 6. lutego (tel. wł.). 

Drugi dzień procesu w sprawie krwawych 
zajść 14 września w Warszawie wypełnio­
ny był przesłuchiwaniem świadków.

Ś w i a d e k  w y w i a d o w c a  T u to ,  z e z n a j e  i ż  n a ­
le ż a ł  d o  m i l i c j i  P P S .  o d  1 9 2 7  d o  1 9 2 9  r .  B y ł  d e ­
l e g o w a n y  j a k o  w y w i a d o w c a  z  r a m i e n i a  p o l i c j i .

N a  p y t a n i e  czy ś w i a d e k  z a j m u j ę  s i ę  p r o w o ­
k a c j ą ,  t a k  o d p o w i a d a :  P r o w o k o w a ł  p o s e ł  A r ­
c i s z e w s k i  i  i n n i  m ó w c y ,  k t ó r z y  w z y w a l i  d o  
w y s t ą p i e n i a  p r z e c i w  p o l i c j i  n a  C y t a d e l i .  M ó ­
w i l i  o n i  ż e  n a  P i ł s u d s k i e g o  c z e k a  k a r e t k a ;  
b y  g o  w y w i e ź ć  i d o d a j e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ł o ­
w a :  P r o w o k o w a ć  n i e  m o g ł e m ,  b o  z a w s z e  c z e -  
fc ia ła  m n i e  k u l a :  g d y b y m  o d s z e d ł  o d  C K W . 
t o  o d  m i l i c j i  g d y b y m  o d s u n ą ł  s i ę  o d  p o l i c j i ,  
t o  o d  p o l i c j i .

N a s t ę p n i e  z e z n a w a l i  k a p i t .  S z e m p i i ń s k j ,  i n ­
s t r u k t o r  z  r a m i e n i a  P r z y s p o s o b i e n i a  W o js k ,  n a  
k u r s a c h  d l a  i n s t r u k t o r ó w  m il ic j i  k t ó r y  z a p r z e ­
c z a  z e z n a n i o m  T u li .

Przew.: Czy świadek widział posła 
Pużaka w obozie, czy wygłaszano prze­
mówienia i co mówiono ?

Sw.: Przypominam sobie, że wygło­
sił przemówienie i podkreślił, że choć 
PPS jest przeciwniczką militaryzacji, jed­
nak trzeba się szkolić dla obrony granic.

Przew.: Czy nie mówił, że trzeba się 
szkolić, aby być gotowym do walki z obec­
nym rządem i systemem ?

Św.: Tego nie mówił.
Następnie zeznaje sierżant Kudło, in­

struktor kursu wyszkolenia w Częstocho­
wie. Według niego, członkowie kursu za­
chowywali się niewłaściwie i wyrażałem 
się, że1 takiej „hołoty** na kursie jeszcze 
nie miałem. Zdarzyło się raz, że jak jedni 
śpiewali modlitwę, to drudzy w sąsiednim 
pokoju nucili „Międzynarodówkę**.

Ad w. Gacki: jak tam było z tymi re­
wolwerami ?

Św.: Żadnych rewolwerów nie wi­
działem, bo gdybym widział, tobym za- 
tmeldówał gdzie należy.

Zeznaje świadek Rozum. Protestuje 
on przeciw twierdzeniom, że jest konfi­
dentem policji politycznej. Był sam ko­
mendantem milicji PPS. Utworzono ją dla 
samoobrony. Milicja broni nie miała. — 
Świadek utrzymywał bezpośredni kontakt 
z oskarżonymi Dzięgielewskim i Hodyń- 
skim.

W ciągu dnia wczorajszego przesłu­
chano szereg świadków, a to : Żrubika. 
podkomisarza Banko, wywiadowcę Bu- 
rawskiego. Są to nazwiska znane z pro­
cesu o zamach na marsz. Piłsudskiego.

Zeznaje świadek Trochimowicz, — 
oskarżony w procesie poprzednim. Opo­
wiada, że 14 września przyjechał po nie­
go Pórzycki i udali się do Doliny Szwaj­
carskiej. Tam Pórzycki zniknął bez śladu. 
Od kogo dostał rewolwer nie pamięta. 
Po wiecu słyszał strzały i schronił się.

W A R S Z A W A , 6 - g o  l u t e g o  ( t e l .  w ł . ) .  W  z a ­
k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  G e y e r a  o d  2 2  s t y c z n i a  
t r w a  s t r a j k .  R o b o t n i c y  t k a l n i  d o m a g a j ą  s i ę  p r z e r ­
w a n i a  p r z e p r o w a d z a n e j  p r z e z  z a r z ą d  r e o r g a n i ­
z a c j i  p r a c y .

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  d o  s t r e j k u  p r z y ł ą c z y l i  
s i e  p o z o s t a l i  r o b o t n i c y ,  k t ó r z y  d o t ą d  p r a c o w a l i ,  
t a k  ż e  w  c h w i l i  o b e c n e j  w  f a b r y c e  G e y e r a  o b j ę ­
t y c h  j e s t  s t r e j k i e m  1.200  r o b o t n ik ó w .

Rysy w zespole B. B.
P o s . K rzyżanow ski i inni sk ładają  m andaty

WARSZAWA, 6. lutego (tel. wł.). 
W dniu wczorajszym zgłosili swoje wystą­
pienie z klubu BB i jednocześnie przesłali 
do kancelarji sejmowej pisma zawiadamia­
jące o złożeniu mandatów poselskich po­
słowie z BB prof. Krzyżanowski z Krako­
wa, Leichnicki i Nowak.

W kołach sanacyjnych złożenie man­
datu przez prof. Krzyżanowskiego wywo­
łało piorunujące wrażenie. Jak wiadomo 
prof. Krzyżanowski był jednym z nie­
wielu w zespole BB, który domagał się

wyświetlenia nadużyć brzeskich, z tego 
też powodu nie głosował za wnioskiem 
BB, t. j. za zdjęciem sprawy brzeskiej.

POŻAR GARBARNI W STRYJU.
STRYJ, 5. 2. (PAT). Nocy ubiegłej 

wybuchł groźny pożar przy ul. Cmentar­
nej, którego pastwą padły zabudowania 
garbarni firmy Berger i Apfelgrun. — 
Szkody są bardzo wielkie. Garbarnia była 
ubezpieczona.

Po dwu czy trzech dniach zgłosił się dc 
świadka Pórzycki z zapytaniehi, czy strze­
lał do tramwaju. W czasie wypadków 
w Alejach słyszał okrzyk: „Nie strzelać, 
prowokacja**."

Św. Chruściński nie wniósł w zezna­
niach swych nic nowego.

Sw. Pawłowski stwierdza, że osk. Sy- 
nowiecki kupił u niego w sklepie 5 rewol­
werów7 i u sędziego śledczego w czasie 
konfrontacji poznał Synowieckiego jako 
nabywcę rewolwerów.

Osk. Synowiećki: To nie jest prawda. 
Pierwszy raz widziałem Pawłowskiego na 
konfrontacji u sędziego śledczego.

Zeznaje też poseł tow. Pużak, który 
wyjaśnił sądowi stanowisko PPS w spra­
wie’ militaryzacji i obrony narodowej. -  
Kursy jakie były urządzone przez partję, 
były urządzone przez partję, był urządzo­
ne dla TUR i organizacji zawodowych. 
Następne zeznania tego świadka dotyczą 
okoliczności jego przemówienia na wiecu.

W czasie wczorajszej rozprawy ogól­
ną uwagę zwracało to, że podćzas zeznań 
kpt. SzemplińskiegOi i sierż. Kudły, obecny 
był na sali sądowej kapitan piechoty, o 
którym mówią, że występuje jako obser­
wator z ramienia władz wojskowych na 
czas zeznań wojskowych, o których nie­
przychylne zeznania składają agenci policji 
politycznej, mówiąc, że są „ludźmi PPS**.

Sprawa propagandy
za Dziennikiem Ludowym

W związku z propagandą za „Dzienni­
kiem Ludowym** w sobotę, dnia 7 b. m. 
o godz. 6-tej wiecz. w lokalu redakcji 
przy ul. Sykstuskiej 21, odbędzie się zebra­
nie, na które uprasza się o przybycie ttow. 
Bailitową, Bailita, Cegłowskiego, Dr. Drę- 
giewieża, Dragana, Diamandównę, Drobu- 
tową Marję, Dubasa, dr. Elstełową, Grzy- 
bównę, Hitssa, Dr. Jonasa, Kopilewiczo- 
wą, Lewicką, Pawłównę, Radeckiego, i 
Szpilę.

— o —

T R Z Y  L f lT f l  Z R  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE .

i W I L N O .  5 . l u t e g o .  ( P a t . )  W c z o r a j  p r z e d -  
s ą d e m  o k r ę g o w y m  s t a n ą ł  p o b o r c a  s k a r b o w y  S z a -  
l lc k i  o s k a r ż o n y  o  s p r z e n i e w i e r z e n i e  k i l k u  t y ­
s i ę c y  z z ł o t y c h .  S ą d  s k a z a ł  g o  n a  t r z y  l a t a  w ię -  

z i e m a .

Dwaj reakcjoniści.

W ę g i e r s k i  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w ,  h r .  B e th l e n  ( n a  
l e w o ) ,  a u s t r j a c k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r . ,  d r .  S -c h o - 
b e r  p o  z a w a r c i u  u k ł a d u  p o l i t y c z n e g o  w  W i e d n i u .



„DZIENNIK LUDOWY*-

To i owo.
W  d z i a ł a  o g ł o s z e ń  r z ą d o w e j  „ G a z e t y  p o ł -  

s to e # 4'  b y ł o  p r z e d  p a r u  d n i a m i  z a m i e s z c z o n e  
n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e n i e :

„ K o m o r n i k  s ą d u  p o w i a t o w e g o  w  W a r s z a ­
w i e  v  r e w i r u  1 5 - g o  z a m i e s z k a ł y  p r z y  u l .  K r o c h ­
m a l n e j  47  o g ł a s z a ,  ż e  w  d n i u  1 0 - g o  l u t e g o  
r .  b .  o  g o d z .  10 r a n o  w  d o m u  n r .  2 7 - 2 9  p r z y  
u l .  S k i e r n i e w i c k i e j  b ę d z i e  s i ę  o d b y w a ć  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y t a c j ę  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  d o  f i r ­
m y  „ U r s u s "  Z a k ł a d y  M e c h a n i c z n e  S .  A . s k ł a ­
d a j ą c y c h  s i ę  z  m e b l i  b i u r o w y c h  i  m a s z y n y  d o  
p i s a n i a ,  o c e n i o n y c h  n a  z ł .  1 4 5 0 “ .

T a k i e  m a ł e  o g ł o s z e n i e ,  a  t a k  d u ż o  m ó w i .  
B o  w i a c i e ,  t a k a  j e s t  h i s t o r j a  z  t y m , , U r s u s e m " .  
„ G a z e t ą  p o l s k ą “  i  o g ł o s z e n i e m :

1) „ U r s u s "  j a k  p r z y p o m i n a j ą  p i s m a  p r z e d  
r o k i e m  s p r z e d a n y  z o s t a ł  p r z e z  B a n k  G o s p o d a r ­
s t w a  K r a j o w e g o ,  k t ó r y  p o s i a d a ł  9 0  p r o c .  iak c ji 
p a ń s t w o w y m  Z a k ł a d o m  I n ż y n l e r j i ,  t .  j. p r z e d ­
s i ę b i o r s t w u  p a ń s t w o w e m u .

2 )  T o  p r z e d s i ę b i o r s t w o  p a ń s t w o w e  w i d o c z ­
n i e  n i e  m o ż e .  a l b o n i  e  c h c e  p ł ia c ić  d ł u g ó w ,  b o  
i n a c z e j  n i e  d o p u ś c i ł o b y  d o  l i c y t a c j i .

3 )  N a  t e r n  d o s k o n a ł y  i n t e r e s  r o b i  „ G a z e t a  
p o l s k a 4'  k t ó r a  ż y j e  n i e  z  t e g o  c o  j e j  d a d z ą  
n i e l i c z n i  c z y t e l n i c y  a l e  z  t e g o  c o  j e j  p r z y n o s z ą  
o g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e ,  n a  k t ó r e  p o s i a d a  m o n o ­
p o l .

D c fe rz e  j e s t .  I  (w i lk  s y t y  i o w c a  c a ł a .
T y l e  n a u k i  z  p r z y t o c z o n e g o  o g ło s z e n ia .

*

J a k  t o  n i e ł a d n i e  p i s a ć  ź l e .  k i e d y  m o ż n a  d o ­
b r z e .  P r z e d w c z o r a j  n a p i s a l i ś m y  w  „ D z i e n n i k u 41 
ż e  p r o d u k t y  p r z e m y s ł o w e  n a  k t ó r y c h  c e n ę  r z ą d  
m o ż e  m i e ć  w p ł y w ,  j a k  c u k i e r  l u b  n a f t a ,  n i e  t a ­
n i e j ą .  T y m c z a s e m  n i e p r a w d a .  B o  o t o  p l a n t a t o r z y  
n a f t o w i  z a p o w i a d a j ą  z n i ż k ę  c e n  n a f t y  o — 2 
( d w a )  g r o s z e  n a  j e d n y m  l i t r z e  a  b e n z y n y  a ż  o  
c a ł y c h  t r z y  g r o s z e . . . .  W y o b r a ź  s o b i e  s z a n o w n a  
c z y t e l n i c z k o  ile  p r z e z  t ę  z n i ż k ę  o s z c z ę d z i s z  w  
s w e m  g o s p o d a r s t w i e .  J e ż e l i  k u p u j e s z  p i ę ć  l i ­
t r ó w  n a f t y  n a  m i e s i ą c ,  b ę d z i e s z  m i a ł a  o s z c z ę d n o ­
ś c i  a ż  10 g r o s z y ,  a  j e ż e l i  d z i e s i ę ć  l i t r ó w ,  t o  
n a w e t  2 0  g r o s z y . . .  J a k  z n i ż k a  t o  z n i ż k a .  T y l k o  
m u s i s z  n a  t o  t r o c h ę  p o c z e k a ć ,  b o  n a r a z i e  n a f -  
c i a r z e  r a d z ą  n a d  t e r n ,  o s t a t e c z n e g o  p o s t a n o w i e ­
n i a  j e s z c z e  m e  p o w z i ę l i .  M o ż e  z n i ż ą  n a f t ę  o  
g r o s z  n a  l i t r z e ?  W  k a ż d y m  r a z i e  b y ł a b y  t o  
n i e m a ł a  u l g a  w  g o s p o d a r s t w i e .  M o ż n a b y  z  t e g o  
,ur cią<*U m i e s i ą c a  k u p i ć  n a w e t  c a ł ą  p a c z k ę  
z a p a ł e k .  D o b r e  i  t o .  C z y  m e  t a k ?  A  m y  n i c  
—  t y l k o  n a r z e k a m y  i  p i s z e m y  ź l e ,  k i e d y  m o ­
ż n a  p i s a ć  d o b r z e . , . .

*

P i s m a  p o w t a r z a j ą  z a  „ D z ie n n ik i e m  G d y ń ­
s k i m "  n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :

. J a k  n a s  i n f o r m u j ą ,  z w i a ł  z a g r a n i c ę  p r z e d ­
w c z o r a j  p .  N a k o n i e c z m k o f f ,  p r e z e s  R a d y  N a d ­
z o r c z e j  B a ł t y c k i e g o  T o w .  H a n d l o w e g o  „ P o ł o a l t / '

P .  N a k o n i e c z m k o f f  w  s i e r p n i u  1 9 3 0  r .  z a ł o ­
ż y ł  w  G d y n i  w y ż e j  w y m i e n i o n ą  f i r m ę ,  s t a l e  z a ś  
m i e s z k a ł  w  S o p o c i e .

M ó w ią ,  ż e  p .  N a k o m e c z h ik o f f ,  p o z o s t a w a ł  
w  G d y m  o k o ł o  5 0 .0 0 0  d ł u g u .  D o  s w y c h  w i e r z y ­
c i e l i  n a p i s a ł  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  p r z e d  w y j a z d e m  
n a s t .  l i s t :  I

„ W y j e ż d ż a m  z a g r a n i c ę ,  a  d łu g i  u r e g u l u j ę  
d o p i e r o  w t e d y ,  s k o r o  d o b r y  P a n  B ó g  p o z w o l i  
m l .  s ię  w z b o g a c i ć . "

P i s m a  z a j m u j ą c  s i ę  b l i ż e j  o s o b ą  z b i e g ł e g o  
N a k o n i e c z m k o f f  a  p o d k r e ś l a j ą  j e g o  p o k r e w i e - ń  
s t w o  z  w y s o k o  p o s t a w i o n e r m  o s o b a m i .  C o  m m e  
t o  o b c h o d z i !  W  k a ż d e j  r o d z i n i e  m o ż e  b y ć  w y ­
r o d e k !  M n i e  i n t e r e s u j e  w  t e m  w s z y s t k i e m  j e ­
d e n  s z c z e g ó ł :  o b i e t n i c a  u r e g u l o w a n i a  d ł u g ó w ,  
j a k  B ó g  p o z w o l i  w z b o g a c i ć  s i ę  o w e m u  z b i e ­
g ł e m u  N a k o m e c z m k o f f L  J a k i ż  t o  z n a k o m i t y  
p r z y k ł a d  d l a  w i e l u .  Z a r w a ć ,  n a b r a ć ,  n a c i ą g n ą ć  
t e g o  i  o w e g o ,  d r a p n ą ć  g d z ie  p i e p r z  r o ś n i e  a

P. SZIRAJEW.

P O L I P U )

(Dokończenie).
Pielęgniarka przyniosła mu krzesło. 

Usiadł i dotknął pulsu. Mikołaj zamknął 
oczy. Oddychał krótko i nieregularnie. 
W piersiach charczało. Gdy lekarz po­
łożył ostrożnie rękę na kołdrze, Mikołaj 
otworzył oczy.

Muszę z panem samym... — wy­
szeptał z trudem.

Pielęgniarka wyszła i zamknęła drzwi. 
Mikołaj położył rękę na ręce lekarza.

..Umieram... błagam pana... poślij 
kartkę... przyjdzie napewno... nie może 
przecież... błagam...

Mikołaj zamilkł, bezsilnie zaparły się 
jego powieki... Lekarz zmarszczył brwi. 
Godziny tego młodzieńca, którego tu do­
stawiono 7 trzema ciężkiemi ranami, były 
liczone. Lekarz nie wiedział, co zaszło; 
przeczuwał tylko okropny dramat.

—- Ołówka... papieru... — szeptał Mi­
kołaj. — Ona to panu wytłumaczy... Przy­
rzeknij mi to!...

Lekarz wsunął notatkę i ołówek mię­
dzy przeźroczyste palce Mikołaja.

Z dręczącą powolnością posuwał się 
ołówek po papierze; wyśliznął się z rąk, 
upadł na kołdrę i poruszał się dalej w 
słabnących palcach.

Dwa razy lekarz podawał Mikołajowi 
napój.

Pozostańcie przy nim ! — mówił 
do pielęgniarki i wyszedł. Włożył kartkę 
do koperty i posłał list przez służącego 
do  Nataszy. Przed drzwiami sali stanął.

Zaczekajcie tutaj chwilę.

TC64 oSapi! l ciup  z Q£ ju

brzymia rozpiętość cen
między produktam i rolnemi

Na temat zniżki cen artykułów rol­
niczych znajdujemy ciekawe uwagi w je- 
dnem z pism warszawskich.

„Każdy rolnik, szczególniej drobny, 
sprzedaje dziś po każdej cenie, jaką mo­
że otrzymać, gdyż ma nóż na gardle, a 
zbyt — ogromnie zmniejszył się. Zapo­
wiedź zniżki cen w miastach rolnicy tra­
ktują bardzo przychylnie, bo liczą, że 
umożliwi to ludności miejskiej zwiększenie 
konsumeji, a tem samem i zbytu artyku­
łów rolnych.

Te nadzieje na powiększenie konsum- 
cji w miastach są jednak mocno zaciem­
niane niepokojem o zbyt słabe skutki z 
ofiar ponoszonych przez rolników. Stwier­
dzają to dobitnie krótkie zestawienia cy­
frowe.

Kiedy rolnicy otrzymywali za 100 kg. 
żywca trzody chlewnej 250 zł., konsu­
menci miejscy płacili (w detalu) za 100 
kg. kiełbasy 500 zł. (5 zł. za 1 kg.), czyli 
rozpiętość między ceną „surowca44 i pro­
duktu wynosiła 50 proc. Obecnie rolnicy 
otrzymują za 100 kg. żywca 100 zł., (w 
Małopolsce jeszcze mniej), a konsument 
płaci za 100 kg. kiełbasy 320 zł.. Rolnicy 
obniżyli więc cenę o 60 proc., a konsu­
menci zarobili tylko 36 proc. Rozpiętość 
cen zwiększyła się z 50 do 210 proe.

Przy cenie pszenicy zł. 51 za 100 kg. 
bułka (większa) kosztowała 10 gr. Przy 
spadku ceny pszenicy do zł. 21, czyli o 
58 proc., cena bulek zmniejszyła się do 
gr. 7, czyli o 30 proc. tylko. Podobnie 
z chlebem. Przy cenie żyta zł. 46 1 kg. 
chicha kosztował gr. 58. Po spadku ceny 
żyta do zł. 18 czyli o 60 proc., chleb sta­
niał tylko do 44 gr., czyli o 24 proc.

jasnem jest, że to niewspółmierne po­
większenie się rozpiętości między cenami 
pobieranemi przez producentów i płaco- 
nemi przez konsumentów nie daje nadziei 
odpowiedniego zwiększenia się zdolności 
nabywczej ludności miejskiej.

jeśli akcja obniżki cen artykułów

p o te m ,  n a b r a n y c h  p o c i e s z y ć  o b i e t n i c ą  z w r o t u  d łu -  
g ó w  j e ż e l i  d o b r y  P a n  B ó g  p o z w o l ę

T y l u  m a m y  g i n ą c y c h  z  g ł o d u  łu d z i  n i e c h ­
b y  s p r ó b o w a l i  j a k  o n ż e  N a k o n ie c z m k o f f .  P r z e ­
c i e ż  t o  k a p i t a l n y  p o m y s ł ,  .g o d n y  o p a t e n t o w a ­
n ia .

P o w i a d a c i e ,  ż e  g o ł t  m u  n i k t  g r o s z a  n  i e  p o ­
ż y c z y ?  M o ż e  i p r a w d a .  W  t a k i m  r a z i e  n i c  
j u ż  nic- p o r a d z ę .  N o  -  a l e  r ó ż n e  o - ru k o tłu li i  
n i e b i e s k i ,  p t r k i ,  c z y  j a k  s i ę  t o  'u n a s  m ó w i  
„ L u f t i n s p o k t o r z y "  m o g l i b y  p o p r ó b o w a ć .  C o  p r a ­
w d a  z  p a s z p o r t e m !  s ą  t r u d n o ś c i ,  a l e  o d  c z e ­
g ó ż  „ z i e l o n a  g r a n i c a " .

— o —

a  w yrobam i przem yslow em i.
pierwszej potrzeby nie da w skutkach od­
powiedniej obniżki cen towarów nabywa­
nych przez rolników, to wtedy nie osiąg­
nie się głównego celu podniesienia 
zdolności nabywczej wsi, jako głównego 
rynku zbytu wyrobów przemysłowych. 
Najniższe ceny chleba i mięsa' niewiele 
znaczą dla robotnika miejskiego, jeśli nie 
będzie miał pracy i zarobku z powodu 
braku zbytu na wyroby przemysłowe.

P R A G A . W  r o k u  u b i e g ł y m ,  p r e z y d e n t  R e ­
p u b l i k i  c z e c h o s ł o w a c k i e j ,  T .  G . M a s a r y k .  o b ­
c h o d z i ł  8 0  r o c z n i c ę  s w y c h  u r o d z i n .  W  o w y m  
c z a s i e  u c h w a l i ł  p a r l a m e n t  w r ę c z y ć  p r e z y d e n ­
t o w i  r e p u b l i k i  k w o t ę  20  m i l j0 n ó w  k o r o n  ( o k o ło  
p i ę ć  i p ó ł  m i l j o n a  z ł o t y c h )  j a k o  d a r  j u b i l e u s z o ­
w y .  K w o t a  t a  z o s t a ł a  z ł o ż o n a  w  B a n k u  k r a j o ­
w y m i l  o d s e t k a m i  p o w i ę k s z y ł a  s ; ę  o  7 5 0 .0 0 0  
k o r o n .  W  t y c h  d n i a c h  p r e z y d e n t  M a s a r y k  z a d e ­
c y d o w a ł  p o d z i a ł  o f i a r o w a n y c h  m u  p i e n i ę d z y ,  
w s p i e r a j ą c  p r z e d e  w s z y s t k i e m  i n s t y t u c j e  o p j e k : 
s p o ł e c z n e j ,  z a k ł a d y  h ig j e m c z n e ,  t o w a r z y s t w a  o -  
ś w l a t o w e  i k u l t u r a l n e ,  t a k  c z e c h o s ł o w a c k i e ,  j a k  
l  n i e m i e c k i e ,  w ę g i e r s k i e  i p o l s k i e .

Z n a c z n ą  k w o t ę  p r z e z n a c z y ł  p r e - z z y d e n t  M a ­
s a r y k  n a  z a ł o ż e n i e  W ę g i e r s k i e j  A k a d e m j ;  N a u k

O św iata robotn icza  
pod nadzorem .

TUR. lwowski urządza odczyty tow. 
dra Diamanda o skarbowości. Pierwszy 
taki odczyt odbył się ubiegłego ponie­
działku. Na odczycie tym było oprócz 
zwykłych słuchaczy, dwóch komisarzy sta­
rostwa grodzkiego i sześciu wywiadow­
ców...

Jak widzimy zainteresowanie władz 
skarbowością państwową w oświetleniu 
socjalistycznem jest bardzo wielkie. A na 
ten interesujący temat wygłoszone będą 
kilka prelekcyj. Najbliższa odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę, o czem zawia­
domi osobny komunikat.

w  C z e c h o s ł o w a c j i .  D w a  m i l jo n y  k o r c u  o f i a r o w a ł  
n a  b e z r o b o t n y c h  i  n a  z  o r g a n i z o w a n i e  t a k  z w .  
a k c j i  m l e c z n e j  d l a  d z ie c i  p o z o s t a j ą c y c h  b e z  p r a ­
c y  r o b o t n i k ó w ,  2  i p ó ł  m i l j o n a  n a  u t w o r z e n i e  
z a k ł a d u  b a d a ń  c h o r o b y  r a k a  i  i n s t y t u t u  l e c z e ­
n i a  s u c h o t .  2  m i l j o n y  n a  w y b u d o w a n i e  p a w i l o n u  
d l a  c h i r u r g i c z n y c h  z a b ie g ó w *  p r z e c i w  t u b e r k u l o -  
g g z l ie .  T o w a r z y s t w o m  n a u k o w y m  o f i a r o w a ł  p r e ­
z y d e n t  M a s a r y k  r ó w n i e ż  p o w a ż n e  k w o t y .  P o l ­
s k a  r o d z i n a  o p i e k u ń c z a  o t r z y m a ł a  n a . b u d o w ę  
D o m u  S i e r o t  1 0 0 .0 0 0  k 0 r o n  N ie m ie c k a  A k a d e m ja  
N a u k  i  S z tu k i  2  m i l j o n y ,  T o w a r z y s t w o  d la  b a ­
d a ń  h i s t o r j i  N i e m c ó w  w  C z e c h o s ł o w a c j i  1 0 0 .0 0 0  
k o r o n  n i e m i e c k i e  T 0w .  o c h r o n y  z d r o w i a  1 0 0 .00  
l  t .  d .

— o  —

Niezw ykłą katastrofą

n a w i e d z o n a  z o s t a ł a  n a d m o r s k a  w i e ś  n a  P o m o r z u  n i e m i e c k m ,  K a m m in k e .  W i e l k i e  m a s y  L odu , 
p ę d z o n e  w i a t r e m  w d a r ł y  s i ę  w  o g r o d y  z a g r ó d  c h ł o p s k ic h ,  n i s z c z ą c  d r z e w a  i p o d s u w a j ą c

s i ę  b e z p o ś r e d n i o  p o d  ś c i a n y  c h a t .

Dary prez, Masaryka na cele społeczne

Nieliczne minuty ciążyły na Nataszy 
brzemieniem nieskończoności. Długi ko­
rytarz z nielicznemi drzwiami, po którym 
cicho przemykały białe siostry, opowia­
dał o bolach, cierpieniach i śmierci. Ci­
sza wiodła myśl w dal, gdzie w lesie 
krzyżów i pomników żałośliwe napisy gło 
szą żal za tymi co odeszli.

Lekarz z pokoju uczynił znak ręką. 
Natasza weszła.

Woskowa, przeźroczysta ręka spo­
czywała na kołdrze.

Mikołaj leżał z zapadniętą głową. 
Biała twarz zlewała się w jedno z bielą 
poduszki. Zmidnione jego rysy wydawały 
się Nataszy dalekie, tak oddalone, wspo­
mnieniem tylko żywego Mikołaja.

Natasza spojrzała na tę twarz i każ­
da zmarszczka, każdy cień głęboko, co­
raz głębiej zapadały w jej pamięci. Ci­
sza panowała w sali. Spiesznie tykał ze­
gar w kieszeni lekarza. Natasza zawołała: 
„Mikołaju !44

Otworzył oczy, jakgdyby zwolna ją 
poznawał. Suche, ciemne usta poruszały 
się, ale nie mogły się otworzyć. Nagle 
w oczach jego zwróconych do Nataszy, 
stanęły dwie duże, powoli spływające łzy.

Zwolna rozwarły się usta, które cało­
wała już śmierć.

Oczy zamknęły się i rzęsy kładły 
ledwo dostrzegalne cienie na twarz.

Natasza upadła twarzą na stygnącą 
rękę. Powoli, bardzo powoli przesuwały 
się palce po kocu...

X I I .

Pełen troskliwości Benjamin Apolono- 
wicz kazał Nataszy usiąść w wielkim fo­
telu. Twarz jej była blada. Niesamowicie 
patrzyły jej błyszczące oczy. Benjamin 
Apolonowicz popatrzył na nią i zbladł.

— Co wam jest?

Natasza podała mu kawałek papieru. 
Wypisane na nim były duże, niepewną 
ręką skreślone litery:

Zamordowany... rpzez kogo? Dlacze­
go mnie zamordowali?... Umieram... Nie 
przetrzymam tego... Dlaczego ?... W szpi­
talu... umieram... Mikołaj.

Benjamin Apolonowicz z napięciem 
spoglądał na Nataszę:

— Czy nie żyje?
Natasza pochyliła głowę i zapłakała.
— Byłam w szpitalu... w nocy... u- 

marł ta... Lekarz jest socjalistą. Posłał 
mi tę kartkę. Cóżcśmy zrobili ? Na Boga! 
Nie mogę...

— Towarzyszko Natasza, — rzekł 
Benjamin Apolonowicz surowo — uspo­
kójcie się, słyszycie, towarzyszko Nata­
szo!

Jego ciężka, mocna ręka spoczęła na 
ramieniu Nataszy, lecz uwolniła się od 
niej gwałtownie.

— Pojmijcie przecież — mówiła, — 
zrozumcie, jesteśmy mordercami, zabili­
śmy naszego towarzysza!

' — Uspokójcież się, kartka niczego 
nie dowodzi... pisać...

— Jak to ? — krzyknęła Natasza, — 
myślicie, że list jest kłamstwem, że w nim 
kłamie ?

Nie, nie myślę, powiadam tylko, że 
kartka nie obala faktów, a faktem jest 
rewizja domowa w Sokolnikach.

----- Nie kłamie się w obliczu śmierci! 
- przerwała Natasza.

I znów podhiósł się jednostajny głos 
Benjamina Apolonowicza:

— Uspokójcie się! Mówicie, żeśmy 
się pomylili? Być może; ale któż winien 
pomyłce? Wy, ja, Adólf? Nie, Nataszo, 
d  tam !...

Groźnie podniósł pięść ku otwartemu 
oknu.

Ci, tam są winowajcami! Zawsze 
oni, nasi wrogowie, wrogowie ludu! Ta­
kże i ta ofiara spada na szalę niezliczo­
nych ich zbrodni. A my im za to zapła- 
płacimy! jeszcze jeden ciężar na naszych 
barkach musimy przetrzymać, wytrwać w 
naszej walce, dla ludu, dla dobra spra­
wy... och !

Łzy dławiły jego głos.
Wszak my musimy żyć dalej, dalej 

walczyć Nataszo, potrzeba nam odwagi 
do tej walki.

Natasza pochyliła głowę na bok, po­
myślała o Semjonie.

Gdy opuszczała Benjamina Apolono­
wicza, twarz jej był anieruchoma i bez. 
wyrazu. Na piersiach pod bluzą miała o- 
statni list Mikołaja.

Poważnie i milcząco odprowadził ją 
Benjamin Apolonowicz do drzwi i uca­
łował ją w czoło.

*

Wybiła ósma godzina. Oficer żandar­
merii, wysokiej rangi pochwycił za aparat. 
Wymienił numer krótko, rozkazująco. — 
Czekał. Puste oczy w cieniu wielkiego 
nieubłaganego czoła.

Halo, co się dzieje ?
W telefonie coś zaszeleściło, kaszlnę­

ło i odezwał się głuchy, jednostajny głos: 
O mało, a byłoby się nie udało... 

panie pułkowniku!
Człowiek w mundurze pochylił gło­

wę i grubą szyję wciśniętą w  kołnierz i 
słuchał z naprężeniem...

Zegar wskazywał ósmą godzinę, dzie­
sięć minut. Benjamin Apolonowicz Gudirt 
położył słuchawkę na aparacie1 i usiadł 
znów w fotelu.

Uśmiech pojawił się na kościstej twa­
rzy i poruszał duży uszy.

— o  —



„DZIENNIKI LUDOWY" nr. 30 i  dnia 7 lutego 1931.

Z MINIONYCH DNI...
Odpowiedź ministra spraw wewnętrznych Makłakowa w Dumie rosyjskiej na 
interpelację socjalnych demokratów, trudowików i frakcji wolności ludu (ka­
detów) w sprawie ciężkiego pobicia przez wachmistrza żandarmerii i straż 
więzienną Litiji Lubimowej i G. Pawłowa w więzieniu katorżniczsm w Orle.

(Z e  sp ra w o z d a ń
„Mowa p. min. spr. wewnętrznych.

Panowie członkowie Dumy Państwo­
wej !

Panowie interpelanci nie uważali za 
potrzebne poruszyć jednego przedmiotu: 
mianowicie i Lidja Lubimowa i Grzegorz 
Pawłów są skazańcami politycznymi, po­
zbawionymi na podstawie wyroku pra­
womocnego wszelkich praw stanu. C)-
perowanie więc argumentem na temat 
rzekomych „praw11 obu tych osób jest 
co najmnrej przedwczesne (poruszenie na 
lewicy, oklaski na prawicy, przewodniczą­
cy Rodżianko dzwoni). Obie te osoby na­
leżały do przestępczego stowarzyszenia, 
które' postawiło sobie za cel obalenia istnie 
jącego ustroju państwowego, były też 
zamieszane do spisku wojskowego byłych 
członków II Dumy Państwowej.

( T a k  z w .  s p i s e k  w o j s k o w y  s o c j a l i s t y ­
c z n y c h  p o s ł ó w  d o  I I  D u m y  s t a l  s i ę  p r e t e k ­
s t e m  d o  c z e r w c o w e g o  z a m a c h u  s t a n u  S t o ł y - 
p i n a  w  r .  1 9 0 7 ; p o s ł o w i e  u c z e s t n i c y  t e g o  
r z e k o m e g o  ' s p i s k u  z  I r a k i e m  C e r e t e l l i  n a  
c z e l e  z o s t a l i  s k a z a n i  n a  k a t o r g ę ,  z  k t ó r e j 1 
■ w y sz li d o p i e r o  p o  r e w o l u c j i  1917  r . ;  s a m  
„ s p i s e k "  u c h o d z i ł  o d r a z u  w  o p in j i  r o s y j ­
s k i e j  z a  p r o w o k a c j ę  o c h r a n y ;  p o  r e w o l u ­
c j i  1917  r o k u  c h a r a k t e r  p r o w o k a c y j n y  t e g o

s p i s k u "  z o s t a ł  s t w i e r d z o n y  b e z s p o r n i e  w  
d r o d z e  u j a w n i e n i a  d o k u m e n t ó w .

P r z y p 1. R e d ) .

Spisek ten, jak panom wiadomo, od­
waży! się sięgnąć świętokradczą dłonią 
po życie naszego ubóstwianego monar­
chy...

Rodiczew: Przecie ten spisek - to 
prowokacja. (Rodiczew jeden z przy­
wódców pa ii: j i konstytucyjnych demokra­
tów -  przyp. red.).

Minister spraw wewnętrznych mówi 
dalej:

Do takiego spisku należeli Lubimowa 
i Pawłów. Skazani prawomocnym wyro­
kiem na cztery lata katorgi każdy, i w 
więzieniu zachowywali się wbrew regula­
minowi. Nie żałowali swoich błędów.

Lidja Lubimowa ustawicznie kąsała 
strażników więziennych, o ile ich spoty­
kała; Wachmistrz żandarmerii Głazen, gdy 
wszedł do jej celi w sprawie służbowej...

Rodiczew: Chciał ją rozebrać do na­
ga, by dokonać rewizji osobistej! (wiel­
kie poruszenie).

Minister spraw wewnętrznych: 
został przez nią chwycony za twarz; chcąc 
ją od siebie odciągnąć, chwycił ją za ra­
mię, przyczem ramię się złamało. Lubittio- 
wa sama sobie powinna przypisać winę...

(Hałas. Ogromne wzburzenie).
Chomiakow (lewy październikowiec 

przyp. redakcji): Mnie wstyd za Rosję, 
gdy pan tak mówi!

Puryszkiewicz: Trzeba było jeszcze 
dać po mordzie !

Ogromny hałas. Różne1 okrzyki: „nik­
czemnik" ! (mierzawiec), „za ' drzwi!“ , 
„wstyd1!", „hańba!".

Przewodniczący Rodżianko: Członku 
Dumy Państwowej, Puryszkiewicz! Pan 
obraża swoimi wykrzyknikami Dumę 
Państwową. Będę zmuszony pana wyklu­
czyć.

Minister spraw wewnętrznych mówi 
dalej:

Grzegorz Pawłów w dniu wskazanym 
przeż panów interpelantów rzucił się na 
strażników więziennych; ponieważ był tyl­
ko w bieliźnie, poranił sobie twarz i rę­
ce o guziki, gardę szabli i pasy straż­
ników. Stąd sińce i ślady, o których mó­
wią interpelanci. Później dostał ataku epi­
leptycznego; bił głową o ścianę i o po­
dłogę; dlatego ma rany na głowie.

Puryszkiewicz: Mało go bili — ży­
dowską mordę!

Wielki hałas. Przewodniczący dzwo­
ni. Hałas wzmaga się.

Minister spraw wewnętrznych koń­
czy: Sądzę, że sprawa jest wyjaśniona. 
Nie mogę wierzyć więźniom, pozbawio­
nym praw stanu, więcej, niż urzędbwym 
raportom władż.

Ogromny hałas. Okrzyki.
Puryszkiewicz: Mało bili! Mało bili!
Czhefcłże (s. d .): Zabierzcie stąd tę 

wstrętną figurę!
Rodiczew (do min. Makłakowa): Pan 

przynosisz wstyd Rosji!
KSereński (trudownik): To hańba!
Ks. Urusow (paździem.): To wstyd! 

to wstyd!

s te n o g ra ficzn y ch  Dumy p ań s tw o w e j z a  r, 1912).
Puryszkiewicz: Mało bili! Mało bili!
Przewodniczący Rodżianko: Członku 

D. P. Puryszkiewicz, wykluczam pana na 
pięć posiedzeń. Proszę opuścić posiedze­
nie.

Puryszkiewicz: Mało bili! Mało bili!
Przewodniczący Rodżianko: Propo- 

nnuję Dumie Państwowej wykluczenie 
członka Dumy Puryszkiewicza na 15 po­
siedzeń. Proszę przystąpić do głosowania. 
(Członkowie Dumy wstają, z wyjątkiem 
skrajnej prawicy). Jest większość. Proszę 
członka Dumy Państwowej, by opuścił po­
siedzenie.

Puryszkiewicz wychodzi.
Przewodniczący Rodżianko: Panowie 

członkowie Dumy Państwowej! Za chwilę 
rozstrzygniecie, jaki jest wasz pogląd na 
odpowiedź pana ministra spraw wewnętrz­
nych; to do mnie nie należy, ja nato­
miast nie mogę pozwolić, by w Dumie 
państwa rosyjskiego żartowano z nie­
szczęścia ludzkiego, choćby zawinionego. 
(Oklaski).

W Rosji carskiej ministrowie nie byli 
odpowiedzialni przed Dumą. Poglądy swo­
je na odpowiedzi rządu na interpelacje 
Duma wyrażała przyjmowaniem lub od­
rzucaniem t. zw. formuł przejścia do po­
rządku dziennego. W danym wypadku

zgłoszono trzy „formuły"; „formuły" so -1 
cjalistów i trudowikóv\r nie głosowano, 
jako sprzecznej z „prawami zasadnicze- 
mi" (żądała ona ustąpienia min. spraw 
wewnętrznych i ministra sprawiedl.).

„Formuła", przyjęta głosami lewicy, 
kadetów, paździemikowców i postępow­
ców, przy wstrzymaniu się od głosowa­
nia nacjonalistów, brzmiała:

„Duma uważa wyjaśnienia ministra 
spraw' wewnętrznych za niewystarczające, 
żąda śledztwa bezstronnego z udziałem 
przedstawicieli władz sądowych i, ocze-. 
kując powiadomienia jej o wynikach śledź-1 
twa, przechodzi dó porządku dziennego".

Paździemikowcy byli, jak wiadomo, 
konserwatystami, monarchistami i „pań­
stwowymi Rosji carskiej; przestrzegali 
pilnie zasad)- „praworządności" ; reprezen­
towali wielką własność ziemską i „cięż­
ki" przemysł.

&

Tak w roku pańskim 1912 ustosunko­
wała się Duma rosyjska do interpelacji 
w sprawne pobicia zasądzonych już więź­
niów politycznych.

Jedynie znany hułigan Puryszkiewicz 
wykrzykiwał: „mało bili"', za co został 
wykluczony z 15 posiedzeń.

Valona, stolica Albanii.

P o ł u d n i o w y  c z ę ś ć  t e g o  k r a j u  z o s t a ł a  n a w i e d z i e  n a  k i lk a ik r o tn e m i  t r z ę s i e n i a m i  z i e m i  k t ó r e  p o ­
c z y n i ł y  w ie lk i e  s p u s t o s z e n i a  n a  t e r y  to r y u r n  m i ę d z y  P a l o n ą  a  K o f ic ą .

l i i l l  i i  i  l i l i i  m i i i
O f e n z y w a  k a p i t a ł u  p r z y  o b e c n e j  . . r a d o ś ­

c i  ż y c i a "  i d z i e  w  c a ł e j  p e ł n i  p r z e c i w  k l a s i e  r o ­
b o t n i c z e j .  |

| D y r e k c j a  L w o w s k .  T o w .  A k c .  B r o w a r ó w  
w y p o w i e d z i a ł a  r o b o t n i k o m  s w o i m  u m o w ę ,  k t ó -  
r la  o b o w i ą z y w a ł a  p r z e z  o s t a t n i e  d w a  j a t a  i  
p r z e d ł o ż y ł a  r o b o t n i k o m  d o  p o d p i s u  s w o j ą  w ł a ­
s n ą  u m o w ę ,  z  p o m i n i ę c i e m  Z w i ą z k u  Z a w o d o ­
w e g o  j a k o  j e d y n e j  r e p r e z e n t a c j i  r o b o t n i c z e j ,  
k t ó r a  o d  l a t  d z i e s i ę c i u  w y s t ę p o w a ł a  j a k o  R z e ­
c z n i k  r o b o tn ik ó w -  w o b e c  z a r z ą d u  b r o w a r ó w .

P o d  p r e s j ą  z a p o w i e d z i  n a j o s t r z e j s z e j  w a l k i  
D y r e k c j a  B r o w a r ó w  u s t ą p i ł a  o d  z a m i a r u  p o ­
m in ię c i a  Z w i ą z k u  i  z a  p o ś r e d n i c t w e m  I n s p e k ­
t o r a t u  P r a c y ,  p r z y s t ą p i ł a  d o  p e r t r a k t a c y j  z e  
Z w ią z k ie m  r o b o t n i k ó w  i  R a d ą  Z W . Z a w .  w e  
w e  L w o w i e .

P o  d ł u g i c h  i u c i ą ż l i w y c h  p e r t r a k t a c j a c h  u -  
d a ł o  s i ę  w r e s z c i e  d o j ś ć  d Q u z g o d n i e n i a  i  u n o r ­
m o w a n i a  r e d u k c j i  p ł a c .  R o b o t n i c y  u k w a l i f i k p -  
w a m  z g o d z i l i  s i ę  n a  o b n i ż k ę  d o t y c h c z a s o w y c h  
p ł a c  o  7  p r o c . ,  r o b o t n i c y  n i e u k w a l i f i k o w a n k  
s t r a c i l i  z  d o t y c h c z a s o w y c h  p ł a c  Qd  1 d o  2 
p r o c .

T o  s a m o  o d n o s i  s i ę  d o  p ł a c  d n i ó w k o w y c h ,

D y r e k c j a  p r z e k s z t a ł c i ł a  j e  n a  p ł a c e  g o d z i n o w e ,  
i  w  t e n  s p o s ó b  o d e b r a n o  r o b o t n ik o m .  2  p ł a t n e  
g o d z i n y  w  s o b o t ę  ( j a k o  z a  s o b o t ę  A n g ie l s k ą ) ,  
t a k  s a m o  o b c i ę t o  r o b o t n i k o m  b o n i f i k a t y  z a  d e ­
p u t a t  p i w n y .  D y r e k c j a  B r o w a r ó w  w  s w e j  a g r e -  
g r e s y w n o ś c i  s z ł a  b a r d z o  d a l e k o ,  m o t y w u j ą c  s w ą  
o s z c z ę d n o ś ć  s p a d k i e m  p r o d u k c j i  o  3 0  p r o c . ,  i  
g r o ż ą c  r e d u k c j ą  p r a c u j ą c y c h .

G r o ź b a  r e d u k c j i  p r a c o w n i k ó w  o  30  p r o c .  
z  d o t y c h c z a s o w e )  l i c z b y  z a t r u d n i o n y c h  z z m u s i ł a  

r o b o t n i k ó w  d o  u s t ę p s t w ,  a b y  w ś r ó d  s r o g i e j  g i -  
im y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  p o z b a w i e n i a  c h l e b a  J 5 0  
r o b o t n ik ó w ! ,  a  w r a z  z  r o d z i n a m i  o k o ł o  5 0 0  o s ó b  
u  n a r a z i ć  i c h  n a  g ł ó d  i n  ę d z ę  w ś r ó d  s t r a s z ­
n e g o  b e z r o b o c i a ,  j a k i  o b e c n i e  p a n u j e  w  .k r a ju .

Z a r z ą d  b r o w a r u  d a ł  u r o c z y s t e  z a p e w n i e n i e  
ż e  d a l s z e j  r e d u k c j i  p r a c u j ą c y c h  n i e  b ę d z i e ,  po 
n i e s t e t y ,  w  t y c h  p r z e r a ż a j ą c y c h  s t o s u n k a c h  k r y ­
z y s u  g o s p o d a r c z e g o  i  r o s n ą c e g o  b e z r o b o c i a  n a ­
l e ż y  u w a ż a ć  z a  s u k c e s .  T a k ą  u m o w ę  fw ' t y c h  
s t r a s z n y c h  c z a s a c h  z d o ł a l i  u z y s k a ć  d z i ę k i  s w e j  
s o l i d a r n o ś c i  i  z d e c y d o w a n e j  p o s t a w i e .  C h o d z i ­
ł o  t u  o  r o z b i c i e  o r g a n i z a c j i  i  w y z y s k a n i e  „ k o ­
r z y s t n e j "  d l a  k a p i t a ł u  k o n j u n k t u r y  m;a  r y n k u  
p r a c y .

40
P r z e d  4 0  l a t y  —  j a k  d o n o s i  „ Y o r w a r t s "  —  

z a m o r d o w a n o  w  m ie j s c o w o ś c i  D r o z a  ( N ie m c y )  
k o b i e t ę .  P o d e j r z e n i e  p a d ł o  n a  m ł o d e g o  m ę ż c z y ­
z n ę  T h e e r m a n n a ,  k t ó r y  b y ł  j e j  s p a d k o b i e r c ą ,  
k t ó r y  b r o n i ą c  s ię  p r z e d  z a r z u t e m  z b r o d n i ,  s k i e ­
r o w a ł  p o d e j r z e n i e  n a  s w e g o  o p i e k u n a , ,  r e s t a u r a ­
t o r a  T h e e r m a n n a ,  T e n  r ó w n i e ż  w y p i e r a ł  s i ę  
w i n y  i p r z e d s t a w i ł  ś w i a d k ó w  k t ó r z y  s t w i e r d ź ; ! i  
j e g o  „ a l i b i " .  N a  t e j  p o d s t a w i e  u w o l n .o n o  g o

e  e  •

a  o  m o r d e r s t w o  o s k a r ż o n o  z n o w u  m ł o d e g o  T h e -  
e r m a n a .  k t ó r y  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  d o ż y w o t n i e  
w ię z i e n i e .

P o  4 0  d o p i e r o  l a t a c h ,  k t ó r e  n i e s z c z ę ś n ik  
p r z e s i e d z i a ł  w  w i ę z i e n i u ,  p r z y z n a ł  s j ę  j e d e n  x  
m i e s z k a ń c ó w  z  S c h ó n e b e c k u ,  ż e  p o p e ł n i ł  m o r d  
n a  o w e j  k o b ie c i e .  T h e e r m a n n a  w y p u s z c z o n o  n a  
w o l n o ś ć .  J e s t  Qn  f i z y c z n ie  ' i  d u c h o w o  r u i n ą  
c z ł o w i e k a .

l l i i l i l  WiiilMlIE

„ K r ó l o w a  p i ę k n o ś c i "  k r a i k u  E s t l a n d j i  b i o r ą c e g o  
p o r a ź  p i e r w s z y  u d z i a ł  w  k o n k u r s i e  p i ę k n o ś c i .

Z rucha zawodowego
D R O H O B Y C Z .

W  n i e d z i e l ę  r a n o  1 . b .  m .  o d b y ł  s i ę  w  
s a l i  D o m u  R o b .  w ie c  z w o ł a n y  p r z e z  Z  w ią z ie -  z a ­
w o d o w e  w  s p r a w a c h :  K a s y  c h o r y c h ,  z n a c z e ­
n i e  Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  a  p ł a c e  r o b o t n i c z e  • 
w  s p r a w i e  p r a s y  r o b o t n i c z e j .

T o w .  K o e z o ń  w  t r e ś c i w y m  r e f e r a c i e  p r z e d ­
s t a w i ł  z e b r a n y m  s y t u a c j ę ,  w  j a k ie j  o b e c n i e  z n a j ­
d u j ą  s i ę  u b e z p i e c z e n i ,  w o b e c  o g r a n i c z a n i a  i m  
d o  m in im u m  ś w i a d c z e ń  p r z e z  t e  d a w n i e j  s a m o ­
r z ą d o w e  i n s t y t u c j e .  W s k a z a ł  ż e  c e l e m  o s t a t e c z ­
n y m  t y c h  o s z c z ę d n o ś c i  i w s z y s t k i c h  d e k r e t ó w  
t y c z ą c y c h  k a s y  j e s t :  1) u s u n i ę c i e  u b e z p i e c z o ­
n y c h  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  s o c j a l i s t ó w  o d  r z ą ­
d ó w  w  t y c h  n a w s k r ó ś  r o b o t n i c z y c h  i n s t y t u c j a c h ,  
2 )  u t w o r z e n i e  z a p o r n o c ą  o s z c z ę d n o ś c i  f u n d ń -  
d u s z ó w  r e z e r w o w y c h ,  b y  d a ć  p r z e m y s ł o w ­
c o m  p ł r e t d k s t  d o  o b n i ż e n i a  w y s o k o ś c i  w k ł a ­
d e k  o o b y  w  k o n s e k w e n c j i  d o p r o w a d z i ł o  j e  d o  
r u i n y  a  c o  j e s t  g o r ą c e m  ż y c z e n ie m  „ L e w i a t a n a " .

P o  k r ó t k i e j  d y s k u s j i  u c h w a l o n o  o d n o e ś n ą  r e ­
z o l u c j ę .

D o  p u n k t u  2 - g o  w y g ło s i !  w s p a n i a ł y  r e f e ­
r a t  t o w .  J a r o s z e w s k i ,  w  k t ó r y m  d o s a d n i e  s c h a ­
r a k t e r y z o w a ł  g o s p o d a r k ę  k a p i t a l i s t y c z n ą  i o -  
b e c n y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y ,  t ą  g o s p o d a r k ą  w y  ­
w o ł a n y .  W s k a z a ł  n a  r o z p i ę t o ś ć  c e n  m i ę d z y  c e ­
n a m i  p ł o d ó w  r o l n y c h  a  p r o d u k t ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  ż e  m i m o  iż  n i z k i e  s ą  c e n y  
t y c h  p i e r w s z y c h  k o n s u m e n c i  w c a l e  z  t e g o  m ie  
k o r z y s t a j ą ,  l e c z  „ o d k u w a j ą  s i ę "  t y l k o  p a s k a r z e ,  
i  p o ś r e d n i c y .

P r z e c h o d z ą c  n a s t ę p n i e  d o  p l a c  r o b o t n i c z y c h ,  
p o d n i ó s ł  ż e  L e w i a t a n  w y z y s k u j e  w  n i e u c z c i ­
w y  s p o s ó b  h a s ł o  o b n iż k i  c e n  p r o d u k t ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  r z u c o n e  p r z e z  r z ą d  i  z a b i e r a  s i ę  
z  w i e l k i m  r o z m a c h e m  d o  o b c i n a n i a  p ł a c  r o b .  
n o w e n n  u m o w a m i  u s i ł u j e  p o g o r s z y ć  w a r u n k ;  
p r a c y  i  r o b i  w s z y s t k o ,  b y  z n i e ś ć  u b e z p i e c z e n i a  
s p o ł e c z n e .

W  d y s k u s j i  z a b r a ł  g ł o s  t a k ż e  j e d e n  z  
p r z e d s t a w i c i e l i  l e w i c y ,  b r e d z ą c ,  ż e  n a  z w i ą z k a c h  
m ś c i  s ię  t o  „ i ż  n i e  p r z y s t ą p i ł y  w  il9 2 6  r .  d o  s t r e j -  
k u  C z u m y .  i  ż e  z w i ą z k i  p o p i e r a j ą  r a c j o n a l i z u ­
j ę  w  p r z e m y ś l e  i  t .  d .  ; ,

D o s t a ł  c i ę t ą  o d p r a w ę  o d  t o  w .  M a r k o w s k i e g o ,  
j k t ó r y  w c a l e  n i e  z a p i e r a ł  ż e  s o c j a l i ś c i  p o p i e ­
r a j ą  p o s t ę p  t e c h n i k i  i  c h c ą  w ł a ś n i e ,  b y  c i ę ż ­
k ą  p r a c ę  c z ł o w i e k a ,  z a s t ę p o w a ł a  w s z ę d z i e ,  m a  ­
s z y n a .  A le  t e ż  n i e  c h c ą ,  b y  c z ł o w i e k  b y ł  p r z e ; ;  
m ą  w y p i e r a n y  n a  b r u k .  D l a t e g o  w  c a ł y m  ś w i ę  ­
c i e  s o c j a l i s t y c z n y m  p o d n o s z ą  s i ę  g l o s y ,  ż ą d a j ą c e  
6 -  g o d z .  d n i a  p r a c y ,  c z y l i  t .  z w .  4 - c h  s z y c h t .

T o w .  M . n a  k o ń c u  w  g o r ą c y c h  S ł o w a c h  
a p e l o w a ł  d o  z e b r a n y c h . ,  b y  w  i n t e r e s i e  w ł a s n y m  
p o p i e r a l i  i  c z y t a l i  p r a s ę  r o b o t n i c z ą .

— o —-
S P R O S T O W A N IE .

W  u b . t i  y g o d n i u  u m i e ś c i l i ś m y  n o t a t k ę , w  
k t ó r e j  m .  l n .  p o d a l i ś m y ,  ż e  b e z r o b o t n i  | 5t r z y -  
m s l l  z  M a g i s t r a t u  z a m i a s t  w ę g l a  —  w y  s i e w k i .

N a  p o d s t a w i e  w y j a ś n i e n i a  M a g i s t r a t u  i  s a ­
m y c h  b e z r o b o t n y c h  p r o s t u j e m y  t o ,  z a z n a c z a j ą c ,  
ż e  w ę g i e l  w y s i e w k o w y  b y ł  w y d a w a n y  t y l k o  vz 
p o n i e d z i a ł e k  t y m  b e z r o b o t n y m ,  k t ó r z y  m a r z n ą c  z  
z i m n a 1 „  g w a ł t e m  s i ę  w ę g l a  d o m a g a l i ,  n a t o m i a s t  
w e  w t o r e k  i  d n i e  n a s t ę p n e ^  w y d a w a n e  b y  t 
b e z r o b o t n y m  w ę g i e l  1 - s z e j  j a k o ś c i .

W iec endeckiej młodzieży 
akadem ickiej

o d b y ł  s i ę  2 .  l u t e g o  w  p o ł u d n i e  w  s a ł i  S o ­
k o ł a ;  i.

P r z e m a w i a ł  p o s e ł  s t r o n n i c t w a  N . D . d r .  
S ta fa l .

B r z e ś c i o w i  ; z a m a c h o m  n i e m i e c k i m  n a  c a ło ?  
g r a n i c  P o l s k i .  >

W i e c  o d b y ł  s ię  s p o k o j n i e  „ g d y ż  w p u s z c z a r  
n a  s a l ę  t y l k o  z a  o k a z a n i e m  z a p r o s z e ń ,  a  B I 
p o m i m o  z w y c i ę s t w a  w y b o r c z e g o  c z u j e  s i ę  
b e c n i e  z a  s ł a b ą ,  b y  z a r y z y k o w a ć  w y s t ą p i e ń '  
n a  w i e c a c h  p r z e c i w n i k ó w .  ‘

Prenumerujcie 
„Bziennik Ludowy"!
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Wobec ustawowego wprowadzenia 
obowiązku meldowania władzy przemysło­
wej o likwidowaniu firmy Wydział Prze­
mysłowy stwierdza, że z dn. 1 stycznia 
b. r. zlikwidowano na terenie Warszawy 
160 firm handlowych. W ciągu stycznia 
do dnia 1 lutego zgłoszono likwidacyj 27.

W ten sposób w ostatnich czasach 
187 firm handlowych wskutek kryzysu go­
spodarczego przestało istnieć.

Ciekawe są dane urzędowe, dotyczące 
przewozu podróżnych i towarów. 1 tak 
przewóz podróżnych w listopadzie 1930, 
w porównaniu z listopadem r. 1929 zmniej­
szył się o 6.5 proc.

Przewóz towarów w listopadzie 1930 
zmniejszył się w porównaniu z listopadem 
1929 o 30.7 proc.

W porównaniu z listopadem 1929 r. 
ogólna praca kolei w listopadzie 1930 r. 
zmniejszyła się o 15 proc., a naładunek 
własny o 14.5 proc.

Obliczenia stwierdzają dalej znaczny 
spadek ładunku węgla w listopadzie 1930 
w porównaniu z październikiem 1930.

Cały spadek naładunkowy dotyczy 
głównie wywozu, który w listopadzie

2. sali koncertowej.
M iec z y sła w a  S o ł ty s a
*,V er S a c r u m 56

D o  m i s t e r j u r n  d r a m a t y c z n e g o  „ V e r  s a c r u m ' 1 
k o m p o z y t o r  s t u d i o w a ł  p o p r z e d n i o  c a ł ą  l i t e r a ­
t u r ę  o d n o ś n i e  d o  ż y c i a  ś w .  F r a n c i s z k a  z  A s s y ż u .

M i e c z y s ł a w  S o ł t y s ,  k t ó r y  t o  w i e l k i e  d z i e ł o  
w y k o ń c z y ł  w  r .  1 9 2 7  w p r o w a d z a  t u  o r y g i n a l n e  
m o t y w y  ś r e d n i o w i e c z n e  ( p i e ś n i  t r u b a d u r ó w ,  
ś p i e w y  g r e g o r i a ń s k i e ) ,  r o z w i j a j ą c  J e  w  c 0 r a z  
b o g a t s z y m  i  ś w i e t n i e j s z y m  k o l o r y c i e  i n s t r u m e n ­
t a l n y m .  B a r d z o  w a ż n ą  r o l ę  o d g r y w a j ą ,  o b o k  
s c e n  s o l o w y c h  s c e n y  c h ó r a l n e ,  k t ó r e  k o m p o z y ­
t o r  o t o c z y ł  s z c z e g ó l n ą  o p i e k ą ;  t e k s t  k o m p o z y t o r  
s a m  u ł o ż y ł  w y s n u w a j ą c  z  p o m y s ł ó w  p o e t y c k i c h  
m u z y c z n ą  m y ś l .  O b o k  b a r w n e j  i n s t r u m e n t a c j i  
d o j r z a l s z e j  n i ż  w  p o p r z e d n i c h  j e g o  d z i e ł a c h  s c e ­
n i c z n y c h .  s p o t y k a m y  i n t e r e s u j ą c ą  h a r m o n i k ę  i  
b o g a t ą  p o l i f o n j ę .  P u n k t e m  k u lm i n a c y j n y m  t e g o  
p o t ę ż n e g o  d z i e ł a  t o  w i d z e n i e  i  s t y g m a t v z a c j a  
s w .  F r a n c i s z k a .

D z i e ł o  t o .  n a p i s a n e  n a  w i e l k ą  n o w o c z e s n ą  
o r k i e s t r ę ,  p o d w ó j n e  c h ó r y  i g ł o s y  s o l o w e ,  w y ­
s t u d i o w a ł  s y n  o b e c n y  d y r e k t o r  P .  T o w .  m u z .  
d r .  A d a m  S o ł t y s .  B y ła  t o  o l b r z y m i a  p r a c a  a r t y ­
s t y c z n a .

P o t ę ż n e  w r a ż e n i e  w y w a r ł  f in a ł  —  t e r c e t  i  
c h ó r  ż e ń s k i  —  w y k o n a n y  z  o ż y w i e n i e m  r y t m i k i  
i  t e m p a .

Z  s o l i s t ó w  n a  c z e l e  w y m i e n i a m y  a r t .  o p e r y  
p .  C z a r n e c k i e g o ,  k t ó r y  t r u d n a  p a r t  j e  t e n o r o w a  
o d ś p i e w a ł  w p r o s t  d o s k o n a l e .  P i ę k n i e  b r z m i a ł y  
g ł o s y  s o p r a n o w e  o b u  a r t .  o p e r y  p p .  K i s i e le w ­
s k i e j  i K i z n e r ó w n y  a  m n i e j s z e  p a r t j e  o d ś p i e w a ł !  
s t a r a n n i e  p p .  B o ż y k  O s t r o w s k i ,  P r o k o p o w i c z ,  
T a r n a w s k i  i W o l s k i .  C h ó r y  T o w .  m u z .  s p i s a ł y  
s i ę  d o s k o n a l e .

C z ę ś ć  k o n c e r t o w ą  p o p r z e d z i ł y  m o w y  p r e z .  
T o w .  m u z .  d r .  D e m b o w s k i e g o  ■ p r o f -  N e u h a u -  
s e r a  p o c z e m  o d s ł o n i ę t o  m i s t r z o w s k o  w y k o n a n a  
p l a k i e t ę  r z e ź b y  p .  L in y  D r e x l e r ,  k u  c z c i  d ł u g o ­
l e t n i e g o  z a s ł u ż o n e g o  d y r e k t o r a  P .  T o w .  m u z .  
i  w i e l k i e g o  m u z y k a  p o l s k i e g o ,  ś p .  M i e c z y s ł a ­
w a  S o ł t y s a .  P i ę k n y  t e n  u t w ó r  m u z y c z n y  t r a n s ­
m i t o w a ł y  z e  L w o w a  w s z y s t k i e  p o l s k i e  r a d i o ­
s t a c j e .  G r d .

Nowy objaw grypy.
P a n u j ą c a  w c i ą ż  g r y p a  p r z y b i e r a  n i e k i e d y  n o -  

)We ą  g r o ź n e  f o r m y .
M i a n o w i c i e  w y s t ę p u j e  p u c h n i ę c i e  t w a r z y  : 

H o s a  o r a z  b ó l  w  n o s i e .
J e s t  t o  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n a  k o m p l i k a c j a  

P o n i e w a ż  t a  s p e c j a l n a  i n f e k c j a  g r y p o w a  o b j a ­
w i a  s i ę  c z ę s t o  p r z y  n i e w y s o k i e j  s t o s u n k o w o  
t e m p e r a t u r z e  i  n a r a z i e  w y g l ą d a  d o ś ć  n i e w . n -  
n i e  w ię c  z d a r z a ł y  s i ę  w y p a d k i ,  ż e  z a n ; e d b a ń ; e  
p r z y p ł a c a n o  b a r d z o  p r z y k r ą  o p e r a c j ą ,  p o ł ą c z o ­
n ą  z e  z n i e k s z t a ł c e n i e m  n o s a ,  a l b o  n a w e t  u t r a t ą  
ż y c i a .  C

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  t a k ą  g r y p ę  z  i n f e k ­
c j ą  n o s a  p r z e b y ł  j e d e n  z  w y b i t n y c h  l i t e r a t ó w 1 
w a r s z a w s k i c h  k t ó r y  n a  s z c z ę ś c i e  z d o ł a ł  j e s z c z e  
w p o r ę  p o d d a ć  s i ę  o d p o w i e d n i e m u  z a b i e g ó w ;  
l e k a r s k i e m u .

Stosuneczki w urzędzie 
gminnym Kleparewa.
N ie m a ły  b a ł a g a n  p a n u j e  w  u r z ę d z i e  g m i n ­

n y m  K l e p a r o w a ,  c z e g o  p r z y k ł a d e m  j e s t  n i ż e j  
p i o d a n y  f a k t :

< T a m t e j s z e m u  m i e s z k a ń c o w i  J a n o w i  F i l a n -  
k i e w i c z o w i  u r z ą d  g m i n n y  p r z e s ł a ł  n a k a z  z a ­
p ł a c e n i a  p o d  g r o ź b ą  e g z e k u c j i  5  z ł .  5 0  g r .  t y ­
t u ł e m  o p ł a t y  z a  w a r t ę  n o c n ą  z a  r .  19 3 0 . G d y  
F i l a r i k i e w i c z  p r z e d ł o ż y ł  d o w ó d  w p ł a c e n i a  t e j  
k w o t y ,  o ś w i a d c z o n o  m u ,  ż e  z  t e g o  t y t u ł u  z a ­
l e g a  j e s z c z e  z  s u m ą  z ł .  6 .5 0  z a  r o k  1 9 2 8  l  1 9 2 9 .

I t ę  k w o t ę  F i l a n k i e w i c z  w p ł a c i ł ,  z a g u b ; ł 
j e d n a k  d o w ó d  w p ł a c e n i a .  U r z ą d  g m i n n y  d a l e j  
u p o r c z y w i e  p o d  g r o ź b ą  e g z e k u c j i  u p o m i n a  s i ę  o  
w y r ó w n a n i a  „ n a l e ż y t o ś c i 11.

J a k i e  w ię c  s t o s u n k i  p a n u j ą  w  t y m  'u r z ę d z i e  
g m i n n y m ,  s k o r o  w p ł a c o n e  j u ż  p i e n i ą d z e  n j e  s ą  
p r z e p r o w a d z o n e  w  k s i ę g a c h ,  j a k  o  t e r n  ( ś w ia d ­
c z y  d o w ó d  w p ł a c e n i a  z a  r .  1930 .

B y ł o b y  w s k a z a n e ,  a ż e b y  o d n o ś n e  w ł a d z e  
z a i n t e r e s o w a ł y  s i ę  b l i ż e j  d o t y c h c z a s o w ą  g o s p o ­
d a r k ą  g m i n n ą  K l e p a r o w a .  W y p a d k ó w  t a k i c h  j a k  
w y ż e j  p r z y t o c z o n y ,  m o ż e  b y ć  z n a c z n i e  w ię c e j .

W sprawie samozwańczego komitetu 
pomocy dla bezrobotnych.

Borysław.zmniejszył się prawie o 14.6 tysiąca wa­
gonów. Największe ilościowo zmniejszenie 
naładunku węgla przypada na porty Gdy­
nię i Gdańsk zgórą dziesięć tysięcy 
wagonów.

Na terenie województwa śląskiego 
liczba bezrobotnych zwiększyła się w ub. 
tygodniu o 968 "osób i wynosiła 57.228 
osób. Z akcji pomocy państwowej dla 
bezrobotnych na Śląsku korzystało 8.844 
osób.

A z czego ma żyć reszta, 48.384 „urzę­
dowych11 bezrobotnych ?

Kasa chorych zażądała od ubezpie­
czonych urzędowych dowodów, że zgło­
szeni przez nich członkowie rodzin są 
uprawnieni do korzystania z opieki Kasy. 
Pomijając to, że zarządzenia takie Kasy 
chorych naraża ubezpieczonych na wiele 
kłopotów i przykrości, a obowiązek kon­
troli zgłoszeń należy do Kasy, dla udoku­
mentowania takiego uprawnienia potrze­
bne jest między innymi poświadczenie 
komisarjatu miejskiego. Otóż niektóre ko-

Przed tygodniem pojawiły się w Bo­
rysławiu plakaty i ulotki o stworzeniu 
komitetu pomocy dla bezrobotnych, na­
wołujące robotników do opodatkowania 
się 1 proc. przez 2 miesiące. ,

Jest to nowa sztuczka pos. Wojcie­
chowskiego i dyr. Wyszyńskiego, którzy 
stworzyli ten dziki i samozwańczy komi­
tet. Przewodniczy mu dyr. Wyszyński.

Organizacje robotnicze o tworzeniu 
się jakiejś akcji samopomocy dla bezro­
botnych i tworzeniu w tym celu komitetu 
nie1 wiedziały. Dla pozorów jedynie umie-

misarjaty we Lwowie wymyśliły sobie o- 
płatę 3 zł. 30 gr. za takie zaświadczenia. 
I biedni ludzie muszą płacić, bo bez ta­
kiego zaświadczenia komisarjatu nie mogą 
otrzymać pomocy lekarskiej z Kasy cho­
rych dla chorego dziecka i t. d.

Opłaty te są samowolnym wymysłem 
n. p. komisarjatu dzielnicy pierwszej. Za­
świadczenia te muszą być wydawane bez­
płatnie, a Zarząd miasta powinien pouczyć 
swoje organa o ich obowiązkach. ’ :

szczono w komitecie groteskową figurę 
Drzyzgi z nieistniejącego kramiku wierta­
czy, niefortunnie spłodzonego przez dyr. 
Szeranca i Wojciechowskiego.

Zatem roootników w komitecie pomi­
nięto, ale cały ciężar pomocy ma spaść 
na nich.

Nic dziwnego: inicjatorzy samozwań­
czego komitetu chcą po swojemu udzielać 
pomocy, więc obawiają się obecności i 
kontroli przedstawicieli robotników.
W swej odezwie piszą o niesieniu pomocy 
„najbiedniejszym bezrobotnym11, tak, jak 
gdyby byli i bogaci bezrobotni. Któż to 
będzie wyróżniał tych najbiedniejszych 
bezrobotnych, p. Kecht, czy pos. Wojcie­
chowski ? A zatem z tego wszystkiego 
pozostanie tylko protekcja i komedja za­
bawiania się w dobroczyńców, kosztem i 
bezrobotnych i robotników, od których 
wymaga się opodatkowania.

Ten niedowarzony komitet powiada: 
dajcie robotnicy pieniądze, a my je bę­
dziemy rozdzielać, jak nam się spodoba. 
Robotnicy muszą odpowiedzieć: Chętnie 
damy pieniądze, niech je da także prze­
mysł, gminy, rząd i wspólnie będziemy 
rozdzielać pośród wszystkich bezrobot­
nych.

Wkońcu przestrzegamy firmy i kie­
rowników, aby nie próbowali terroru i 
wymuszania deklaracji na opodatkowanie,
gdyż robotnicy absolutnie nie dadzą pie­
niędzy, nad któremi nie mieliby kontroli.

S P O R T .
M is trz o s tw a  hock e jo w e 

w Krynicy.
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  j a k o  p i e r w s z e  o d b y ­

ło  s i ę  s p o t k a n i e  K a n a d a  —  P o l s k a ,  z a k o ń c z o n e  
h o n o r o w a ,  k i e s k ą  P o l s k i  w  s t o s u n k u  3 :0  ( 3 :0  
0:0  0 :0) .

T. U. R. — Oddział  w e  Lwowi e
urządza

w n ie d z ie lę , d n ia  8  lu te g o  b. r. o g o d z . 5 - te j  w ie cz o re m  
— w  lo k a lu  OKR. P P S . Ul. R u le w sk ie g o  23 , il. p. —:—

„Żywy Dziennik Ludowy"
W imprezie tej wezmą udział redaktorzy „Dziennika Ludowego" i wygłoszą osobiście 

artykuły dziennikarskie i utwory p o e t y c k i e  zaprawione h u mo r e m i s a t y r ą .  
W stę p  w o ln y . — P o  w y g ło sz e n iu  „DZIENNIKA11 h e rb a tk a  to w a rz y sk a .

Osobliwe opłaty magistrackie.

Krwawa zbrodnia
; P r z e d  t u t e j s z y m  T r y b u n a ł e m  p r z y s i ę g ł y c h  
s t a j e  K o n d r y s z y n  P i o t r ,  z w a n y  „ S z o n d r a 11 o s ­
k a r ż o n y  o  z b r o d n i ę  m o r d e r s t w a  o r a z  S a r a m a y a  
P i o t r  z w a n y  „ M a s a n c z u k 11 o s k a r ż o n y  o  w s p ó ł ­
u d z i a ł .

D n ia  7 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 0  r o k u  w  c h a c i e  
L i c h a c z ó w ,  w  S t a r e m  S io l e ,  s i e d z i e l i  p a r o b c y  
S k i b a  S t e f a n .  S z u l  D a n y ło , .  K ip ty k  F e d k o ,  o r a z  
I w a n  i  W a s y l  L ic h a c z e .

N a r a z  o k o ł o  g o d z i n y  1 9 .3 0  u s ł y s z e l i  d o ­
c h o d z ą c e  z  p o d w ó r z a  j a k i e ś  g ł u c h e  ję k i .  W y ­
b ie g łszy  z  c h a t y  z a u w a ż y l i  n a  p o d w ó r z u  o k o ł o  
s t u d n i  l e ż ą c e g o  z b r o c z o n e g o  k r w i ą  c z ł o w i e k a .  
B y ł  t o  j a k  s i ę  o k a z a ł o  B r y s k a  A n d r z e j ,  z w a ­
n y  K a l i ń s k i .  —  W o b e c  t e g o  z a w i a d o m i o n o  n a ­
t y c h m i a s t  n a c z e l n i k a  g m i n y  N a p o r ę  M i c h a ł a ,  
k t ó r y  z j a w i w s z y  s i ę  z a p y t a ł  B r y s k a ,  k t o  g o  p o ­
s t r z e l i ł .  R a n io n y  n i e  p o t r a f i ł  d a ć  o d p o w i e d z ; ,  
p o n i e w a ż  n a b ó j  k u l i  r o z e r w a ł  m u  s z c z ę k ę  i  n o s  
w s k u t e k  c z e g o  n i e  s ł y c h a ć  b y ł o  w y r a z ó w ,  le c z

w Starem Siole.
j a k i ś  b e ł k o t .  W o b e c  t e g o  n a c z e ln i k  p o d a ł  
B r y s c e  k h r t k ę ,  n a  k t ó r e j  t e n  n a p i s a ł  s ł o w a  
„ S z o n d r a 11 a  g d y  N a p o r a  z a p y t a ł ,  c z y  t o  K o n ­
d r y s z y n  n a  m ig i  p o k a z a ł  ż e  t a k .

N a z a j u t r z  t .  j. 8 . p a ź d z i e r n i k a  p rze w ie fc io * -  
n y  d o  s z p i t a l a  z a p o d a ł  ż e  f a k t y c z n i e  s t r z e l i !  
d o ń  „ S z o n d r a 11 i  o P js a ł  s z c z e g ó ł o w o  p r z e b i e g  
z a j ś c i a .

K r y t y c z n e g o  d n i a  s p o t k a ł  B r y s k a  K o n d r y -  
s z y n a  i  t e n  o ś w ia d c z y ł  m u : „ c i e b i e  t u t a j  w  
S t a r e m  S i o l e  s z l a g  t r a f i 11. P o  u p ł y w i e  g o d z in y  
o k o ł o  s t o d o ł y  L i c h a c z ó w  s p o t k a ł  g o  z n o w u  
K o n d r y s z y n  i  w y j ą w s z y  z  z a n a d r z a  u c i ę t y  k a ­
r a b i n  s t r z e l i ł  d o ń .

W s z c z ę t e  ś l e d z t w o  w y k a z a ł o ,  ż e  m o r d u  d o -  
k k o n a ł  „ S z o n d r a 11 a  k a r a b i n  u c i ę t y  d o s t a r c z a ł  
m u  S a r a m a g a .  N a  p o l i c j i  p r z y z n a l i  s ; ę  d o  z a ­
r z u c a n y c h  l m  z b r o d n i ,n  a t o m i a s t  w  s ą d z i e  p r z e ­
c z ą  z ł o ż o n y m  z e z n a n i o m ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  z e z n a ­
n i a  t e  z o s t a ł y  n a  n i c h  w y m u s z o n e  b i c i e m .

irto li i Kulisiu i Piiiślc.
W c z o r a j  p o  g o d z in i e  8  w i e c z ó r  n a  m o ś c ie  

ł ą c z ą c y m  Z a s a n i e  z  P r z e m y ś l e m  z o s t a ł  p o s t r z e ­
l o n y  E d m u n d  T o w a r n i c k i  p r z e z  s w e g o  m ł o d ­
s z e g o  s y n a  1 8 - l e tn ie g o  R o m a n a ,  k t ó r y  n a s t ę p ­
n i e  c i ę ż k o  s i ę  z r a n i ł .

O b a j  z o s t a l i  p r z e w i e z i e n i  d o  s z p i t a l a  p o w ­
s z e c h n e g o  g d z i e  o jc ie c  z m a r ł  n i e b a w e m ,  s t a n  
z a ś  s y n a  j e s t  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n y .  P o w o d e m  
o j c o b ó j s t w a  b y ł y  n i e s n a s k i  r o d z i n n e  n a  t l e  d r u ­
g i e g o  m a ł ż e ń s t w a  z a m o r d o w a n e g o .________________

E d m u n d  T o w a r n i c k i  b y ł  d o  n i e d a w n a  d y r e k ­
t o r e m  k o p a l n i  w  W r ó b l i k u ,  k o ł o  S a n o k a ,  a  p r z e ­
n i ó s ł s z y  s i ę  n a  s t a ł y  p o b y t  d o  P r z e m y ś l a  z o ­
s t a ł  d y r e k t o r e m  s k l e p u  s p ó ł d z i e l c z e g o  „ S p o ł e m 11 
p r z y  u l .  G r o d z k i e j ,  o r a z  z a m i e r z a ł  u r u c h o m i ć  
f a b r y k ę  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w .

Z a s t r z e l o n y  T o w a r n i c k i  o t r z y m a ł  p r z e d  k i l ­
k u  d n ia m i  l i s t  a n o n i m o w y ,  o r a z  f l a s z k ę  z a t r u ­
t e g o  l i k i e r u ,  k t ó r ą  p r a w d o p o d o b n i e  p o s ł a ł  o j -  
c o b ó j e a .

RMifinl i  n raieie i miel 31 lii;.
Z  N i e s z a w y ,  n a d  W i s ł ą ,  d o n o s z ą ,  ż e  p r z y j e ­

c h a ł  t a m  b .  b o g a t y  Ż y d  z  A m e r y k i ,  k t ó r y  d o ­
p y t y w a ł  s i ę  o  n i e j a k i e g o  w i e ś n i a k a  R a e z y le a .  
k t ó r y  z m a r ł  p r z e d  w i e l u  l a t y ,  p o z o s t a w i a j ą c  
c ó r k ę ,  k t ó r a  o s t a t n i o  ż y ł a  w  n i e d o s t a t k u .  A m e ­
r y k a n i n  o ś w i a d c z y ł  j e j ,  ż e  n a z y w a  s i ę  M . J a ­
k u b o w s k i .  p o c h o d z i  z  Ł o m ż y .  P r z e d  3 0  l a t y  
p o l i c j a  r o s y j s k a  c h c i a ł a  g o  a r e s z t o w a ć .  J a k u ­
b o w s k i  u c i e k ł  w ó w c z a s  d o  g r a n i c y  i  w  N i e s z a ­
w i e  n ie  m a j a  ż a d n y c h  p i e n i ę d z y ,  p o s i l  p r z e m y ­
t n i k ó w  b y  g o  b e z p ł a t n i e  p r z e p r o w a d z i l i  p r z e z  
g r a n i c ę .  Ż a d e n  z  n i c h  n i e  c h c i a ł  t e g o  u c z y n i ć .

J e d e n  t y l k o  R a c z y k  z l i t o w a ł  s i ę  n a d  n i m ,  n a ­
k a r m i ł  g o ,  d a ł  m u  k o ż u s z e k ,  g d y ż  b y ł  w ó w ­
c z a s  s i a r c z y s t y  m r ó z ,  p o c z e m  p r z e p r o w a d z i ł  g o  
p r z e z  g r a n i c ę .

L a t a  m i n ę ł y  —  J a k u b o w s k i  d o r o b i ł  s i ę  w i e l ­
k i e g o  m a j ą t k u  w  A m e r y c e  i s t a l e  n o s i ł  s ;ę  z  
m y ś l ą ,  b y  o d w d z i ę c z y ć  s ię  R a c z y k o w i .  U c z y ń . ł  
t o  d o p i e r o  o b e c n ie  s t a w i a j ą c  o k a z a ł y  p o m n .k  
fia  g r o b i e  R a c z k a ,  k o s z t e m  t y s i ą c a  d o l a r ó w ,  
c ó r c e  z a ś  j e g o  w r ę c z y ł  10 t y s i ę c y  d o l a r ó w  w  g o ­
t ó w c e .

S P O T K A N IA  F IN A Ł O W E .

A m e r y k a  —  S z w e c j a  3 :0  ( 2 :0 ,  0 :0 ,  1 :0 ) .
W y n i k  r o z g r y w e k  o  p u h a r  p o c i e s z e n i a :  

W ę g r y  R u m u n ] a  9 :1  (4 :0 , 3 :0 , 2 :1 ) .

A N G L JA  —  F R A N C JA  2 :1 .

K R Y N IC A , 6 l u t e g o  ( P A T ) .  W e  c z w a r t e k  
p o p o ł u d n i u  o d b y ł  s ię  c z w a r t y  m e c z  s ę r j i  r o z ­
g r y w e k  h o k e j o w y c h  o  p u h a r  " m i n i s t r a  Z a l e s k i e ­
g o  m ię d z y  d r u ż y n a m i  A n g l j i  i  F r a n c j i .  S p o t k a ­
n i e  z a k o ń c z y ło  s i ę  z a s ł u ż p n e m  z w y c i ę s t w e m  A n -  
g l j l  w  s t o s u n k u  2 :1  (0 :0 , 0 :1 ,  2 :0 ) .  Z a w o d y  p r o ­
w a d z i ł  p .  W a c ł a w  K u c h a r  ( P o l s k a ) .

C Z E C H O S Ł O W A C JA  -  A U S T R JA  2 :1 -

K R Y N 1 C A , 6 l u t e g o  ( P A T ) .  D z iś  w i e c z o r e m  
o d b y ł  s i ę  d a l s z y  m e c z  f i n a ł o w y  o  h o k e j o w e  m i ­
s t r z o s t w o  ś w i a t a  m ię d z y  C z e c h o s ł o w a c ją  i  A ti-  
s t r j ą .  z a k o ń c z o n y  z w y c i ę s t w e m  C z e c h o s ło w a c j i  
w  s t o s u n k u  2 :1  ( 2 :0 ,  0 :0 ,  0 :1 ) .  S ę d z i o w a ł  b a r ­
d z o  d o b r z e  p .  M a g w o o d  ( A n g l ja ) .

— o —

^  Godzina 22 00

f M i t l z T i m i i M f

Zawody H o k e y a w s

B O K S E R Z Y  W A R S Z A W S K IE J  M A K A B I W E  
L W O W IE .

W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  8  b m .  o d b ę d ą  s i ę  
z a w o d y  b o k s e r s k i e  m ię d z y  d r u ż y n ą  M a k a b i  ( W a r  
s z a w a )  —  R e p r e z e n t a c j ą  L w o w a .  —  P o c z ą t e k  
z a w o d ó w  w  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  11 .3 0  r a n o  w  s a l i  
d a w n e g o  t e a t r u  N o w o ś c i  ( C o i o s s e u m ) .  B i le ty  w  
p r z e d s p r z e d a ż y  d o  n a b y c i a  w e  f i r m a c h :  „ M a r a ­
t o n 11. A p t e k a  S t e n z l a  p l .  M a r j a c k i  i M o o l e r a t i o n  
u l .  K o p e r n i k a .

Brutalne zap asy .
L O N D Y N . W  L e i c e s t e r  o d b y t o  s i ę  w tczo ra ji 

w> o b e c n o ś c i  12.000  w i d z ó w  s p o t k a n i e  m i s t r z a  
A n g l j i  w  w a d z e  c ię ż k ie j  R e g i  M e e n a ,  z  ( m is t r z e m  
f r a n c u s k i m  G r i s e l i e .

P r z e z  9  r u n d  M e e n  t r z y m a ł  s i ę  d o s k o n a ł e  
t a k  ż e  p o w s z e c h n i e  l i c z o n o  s i ę  z  j e g o  z w y ­
c i ę s t w e m .  W  1 0 - te j  r u n d z i e  G r i s e l ł e  z a d a ł  m u  
s i l n y  c io s  w  p r a w e  o k o .  M e e n  z a l a n y  k r w i ą  
r u n ą ł  n a  r i n g .  L e k a r z  s t w i e r d z i ł  w y b i c i a  o k a .

— O —

Dziś 
w Radjo
7 lutego 1931

Olbrzymia w Polmlnie
SpóSnik dr. ¥Sra^ens:a a reszto w a n y  za o sz u stw o .

A f e r a  z b i e g ł e g o  p r z e d  a r e s z t o w a n i e m  z a  o -  
s z u s t w a  n a  s z k o d ę  „ P o l m i n u 11 d r .  S t .  V  m z e n z a  
w y w o ł a ł a  s i l n e  w r a ż e n i e  w  m i e ś c i e  i  k r a j u .  
S p r y c i a r z  t e n  b o w i e m  b y ł  w y b i t n ą  o s o b i s t o ś c i ą  
w  o b o z i e  „ s a n a c j i 11 k t ó r e j  b y ł  t e o r e t y k i e m .

B y ł  o n  r ó w n i e ż  r e d a k t o r e m  m i e s i ę c z n .k a  
„ D r o g a 11.

W c z o r a j  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć  o d  p o l i c j i  z

C z e c h o s ł o w a c j i  ż e  n a  s k u t e k  l i s t ó w  g o ń c z y c h  
s ą d u  w e  L w o w i e  r o z e s ł a n y c h  w  z w ią z k u  z  a -  
f e r ą  d r a  S t a n i s ł a w a  Y in c e n z a ,  ś c i g a n e g o  —  j a k  
j u ż  d o n o s i l i ś m y  —  z a  m i l i o n o w e  s p r z e n i e w i e r z e ­
n i a  n a  s z k o d ę  „ P o j m - n u 11 a r e s z t o w a n o  n a  M o ­
r a w a c h  A d o l f a  L a m p n e r a ,  b .  k u p c a  i  z a r a ­
z e m  w s p ó l n i k a  a f e r  n a f t o w y c h  d r a  Y in c e n z a .

L a m p n e r  o t r z y m a ł  b y ł  p a s z p o r t  z a g r a n i c z ­

n y  w  K o ło m y i ,  r ó w n o c z e ś n i e  z  d r e m  Y in o e tn -  
z e m  j e s z c z e  w  r o k u  u b i e g ł y m ,  a  c z u j ą c  u s u w a ­
j ą c y  s i ę  p o d  n o g a m i  g r u n t ,  z b i e g ł  b y ł  w c z e ś ­
n i e j  d o  C z e c h o s ło w a c j i  g d z i e  g o  o b e c n i e  a r e s z ­
t o w a n o .

S ą d  o k r ę g o w y  w e  L w o w i e  w s z c z ą ł  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
u  w ł a d z  c z e c h o s ł o w a c k i c h  k r o k i  e k s t r a d y c y j n e .  
P o s z u k i w a n i a  z a  u k r y w a j ą c y m  s i ę  d r e m  Y in -  
z e n z e m  t r w a j ą .  W e d l e  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w a  w  z w ią z k u  z  a f e r ą  n a s t ą p i ą  w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s ie  d a l s z e  a r e s z t o w a n i a .

— o —
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K ronika.
L w ó w ,  6  i u  t e g o  1 9 3 1 .

T E A T R  W I E L K I :
P i ą t e k  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u '1. 
S o b o t a .  3 .3 0  p o p .  „ K o p c i u s z e k '1.
S o b o t a ,  7 .3 0  „ A i d a " .
N i e d z i e l a ,  1 2  w  p o ł .  „ K o p c iu s z e k " .

. N ie d z i e l a  3 .3 0  p o p .  „ S t r a s z n y  d w ó r "  
N i e d z i e l a ,  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u " .  
P o n i e d z i a ł e k .  7 .3 0  „ P t a s z n i k  z  T y r o l u " .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I :
P i ą t e k .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .
S o b o t a .  7 .3 0  „ C z ł o w i e k  z  t e k ą " .
N i e d z i e l a ,  3 .3 0  p o p .  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .  
N i e d z i e l a .  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e k ą " .  
P o n i e d z i a ł e k ,  7 .3 0  , , C z ło w ie k  z  t e k ą " .

T E A T R  M A Ł Y :
P i ą t e k ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "  
S o b o t a ,  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .  
N i e d z i e l a ,  .0  „ L e k k o m y ś l n a  s i o s t r a " .  
N i e d z i e l a  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a "  
P o n i e d z i a ł e k .  7 .3 0  „ P r z y g o d y  C h . A . P l i n a " .

D W A  G O Ś C IN N E  W Y S T Ę P Y  A D Y  S A R I .  
ś p i e w a c z k i  k o l o r a t u r o w e j ,  o d b ę d ą  s i e  n a  s c e n c e  
t e a t r u  W i e lk i e g o  w e  ś r o d ę  d n .  11  b m .  i  w  
p i ą t e k  d n .  13  b m .  w  o p e r z e  Y e r d i e g o  „ R i g o l e t t o "  
f a a r t j a  G i ld y )  i w  o p e r z e  D e l i b e s a  , L a k m e "  
( p - a r t j a  t y t u ł o w a ) .

P R O G R A M  T E A T R Ó W  M I E J S K I C H  _ u k a z y ­
w a ć  s i ę  b ę d z ie  p o c z y n a j ą c  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  
w  z m ie n io n e j  n i e c o  s z a c i e ,  m i a n o w i c i e  j a k o  w y ­
d a w n i c t w o  d w u t y g o d n i o w e ,  p o ś w i ę c o n e  s p r a ­
w o m  s c e n  l w o w s k i c h ,  u z u p e ł n i o n e  p r o g r a m e m .  
W i d z i a l e  l i t e r a c l d m  z n a j d o w a ć  s i ę  b ę d ą  o k o l i c z ­
n o ś c i o w e  a r t y k u ł y  w y b i t n i e j s z y c h  l i t e r a t ó w  «’ 
k r y t y k ó w  l w o w s k i c h .  P o n a d t o  w y d a w n i c t w o  to  
z a w i e r a ć  b ę d z i e  l i c z n e  i l u s t r a c j e  z  o s t a t n i c h  
s z t u k  w y s t a w i o n y c h  n a  s c e n a c h  lw o w s k ic h .  K a ­
ż d y  e g z e m p l a r z  t a k  p r z e o b r a ż o n e g o  p r o g r a m u  
p r z y n o s i ć  t e ż  b ę d z ie  k u p o n  z n i ż k o w y  d o  t e a t r ó w j  
m i e j s k i c h  w a ż n y  n a  o k r e s  2 - t y g o d n i o w y ,  a  ( p r z y -  
t e m  z a d a n i e  k o n k u r s o w e  z a  k t ó r e g o  r o z w i ą z a n i e  
p r z e z n a c z o n o  j a k o  n a g r o d ę  d o  r o z l o s o w a n i a  l o ­
ż ę  d o  t e a t r u  W i e l k i e g o .  P r o g r a m y  t e a t r a l n e  n a ­
b y w a ć  m o ż n a  —  j a k  d o t y c h c z a s  —  u  b i l e t e ­
r ó w  w e  w s z y s t k i c h  t e a t r a c h  m ie j s k i c h .

T Y L K O  S IE D M  R A Z Y  —  g r a n a  b ę d z i e  p e ł n a  
z d r o w e g o  h u m o r u  i  c i ę t e j  s a t y r y  r e w i a  „ N a ­
s z e g o  O c z k a "  p t .  „ Ż a r t  a  l a  c a r t e "  —  p i ó r a  W .  
B u d z y ń s k i e g o .  P r e m j e r a  6 b m .  w  p i ą t e k ,  w  s a l i  
t e a t r u  N o w o ś c i .  P o c z ą t e k  19 . 45.

Z  T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  
W E  L W O W I E .  O b e c n a  w y s t a w a  w  T o w a r z y s t ­
w i e  c i e s z y  s i ę  z n a c z n ą  f r e k w e n c j ą .  W i ę k s z o ś ć  
s  T z  a - ję ła  g r u p a  a r t y s t ó w  w i e l k o p o l s k i c h  „ P l a ­
s t y k a " .  O b o k  W i e l k o p o l a n  w y s t a w i ł  w i ę k s z ą  k o ­
l e k c j ę  s w y c h  p e j z a ż y ,  k w i a t ó w ,  m a r t w y c h  n a ­
t u r  —  a r t y s t a  l w o w s k i  p .  M a r c i n  K i t z .  W y s t a w a  
o t w a r t ą  j e s t  c o d z i e n n i e  o d  1 0 —1 5  p o p .

N IE L E G A L N A  S P R Z E D A Ż  P O R T R E T Ó W  I 
G O D E Ł  P A Ń S T W O W Y C H . K . Ż e g i e s t o w s k i ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  L e g j i  I n w a l i d ó w ,  p o w i a d o m i ł  p o  
L e ję ,  ż e  n i e u p r a w n i o n e  o s o b y  s p r z e d a j ą  p o r ­
t r e t y  p .  P r e z y d e n t a ,  p .  P i ł s u d s k i e g o  i  g o d ła  
p a ń s t w o w e  w  c e n i e  o d  5 0  g r .  d o  10  z ł .  a  
d o c h ó d  j e s t  r z e k o m o  p r z e z n a c z o n y  n a  c e l  L e ­
g i i .  W  c z a s i e  d o c h o d z e ń  u s t a l o n o ,  ż e  n i e j a k .  
A l e k s .  M e ln y k  f .  T r e s z k o w s k i ,  z a ł o ż y ł  s o b ie  
p r z y  u l .  Ł a m a n e j  2 7  b i u r o  s p r z e d a ż y  t y c h  o -  
b r a z ó w  k t ó r e  k o l p o r t o w a ł  p r z y  p o m o c y  a g e n ­
t ó w :  J .  Z i m e r m a n a ,  J .  T y m c z y s z y n a ,  J .  I ż y k o -  
w s k i e g b  i D . H o łu d u c z e k a ,  k t ó r y c h  a r e s z t o w a .  
n o .  —  P o d c z a s  r e w i z j i  z n a l e z i o n o  w  .m i e s z k a n i u  
M e i ń y k a  p o d r o b i o n e  p i e c z ą t k i  z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
L e g j i  I n w a l i d ó w .  P r z e s ł u c h a n y  M e ln y k  z e z n a ł ,  
ż e  s p r z e d a w a ł  o b r a z y  z a  z e z w o l e n i e m  t e j  le g j i .  
D a l s z e  d o c h o d z e n i a  w  to k u .

N A IW N Y C H  N IE  B R A K . M a r j a  L l t w .n ,  z a m .  
w 1 S i c h o w i e .  p a d ł a  r ó w n i e ż  o f i a r ą  t o m b a k o w y c h  
o s z u s t ó w .  N a  p i .  K r a k o w s k i m  n a b y ł a  o d  d w ó c h  
o s o b n i k ó w  2  o b r ą c z k i  m o s i ę ż n e  i  ł a ń c u s z e k  
• ja k o  z ł o t e  p ł a c ą c  z a  n i e  4 0  z ł .  P o l i c j a  „ s p ó ł -  
c ż u j ą c "  z  o s z u k a n ą  z a r z ą d z i ł a  p o s z u k i w a n i a  z ,a  
s p r y c i a r z a m i .

R Z E C Z Y  S K R A D Z IO N E  D O  O D E B R A N IA . W
c z a s i e  r e w i z j i  p o l i c j a  z a k w e s t j o n o w a ł a  u  p a -  
s l i r ó w -: w ię k s z a .  • i l o ś ć  s r e b r n e g o  n a k r y c i a  s t o ­
ł o w e g o  z  m o n o g r a m a m i  M .  Ł . ,  P .  O .,  N . K .,  
Z .  F .  P .  Ł .  o r a z  b e z  m o n o g r a m ó w ,  ‘k i l k a n a ś c i e  
s r e b r n y c h  k u b k ó w  r ó ż n e j  w i e l k o ś c i ,  k i l k a n a ś c i e  
d z b a n u s z k ó w  s r e b r n y c h  ź  m o n o g r a m e m  Z .  F . .  
k i lk a -  z ł o t y c h  ł a ń c u s z k ó w ' k i l k a  p i e r ś c i o n k ó w ,  
z ł o t y c h  w y s a d z a n y c h  b r y l a n c i k a m i  i  s z a f i r a m i ,  
k i l i m  s r e b r n y c h  f l a s z e k  n a  w in o ,  k i l k a  s r e b r ­
n y c h  p a p i e r o ś m c ,  f u t r o  p o d b i t e  p i ż m a k a m i  z  
k o ł n i e r z e m  s e l s k m o w y m ,  s z t u k ę  m a t e r j i  n a  r a g -  
i .a n  k o l o r u  b r o n z o w e g o ,  s p ó d  w  k r a t k i ,  k o s z u l ę  
m ę s k ą  w  p a s k i  n i e b i e s k ie  z  b i a ł e m i  m a n k i e t a m i  
o j t u s  b i a ł y  w  c z e r w o n e  k w i a t y  z  ( m o n o g r a m e m  
B B  s z t u k ę  m a t e r j i  n a  s u k i e n k ę  k o l o r u  p o p i e ­
l a t e g o  o r a z  k o s z u l ę  d a m s k ą  b i a ł ą  z  m o n o g r a m e m  
P .  K . —  R z e c z y  t e  z o s t a ł y  s k r a d z i o n e  w  p r z e c i ą ­
g u  k i l k u  l a t  w e  L w o w i e  i  n a  p r o w i n c j i  i  s ą  
d o  o d e b r a n i a  w  W y d z i a l e  ś l e d c z y m  P P .

Z G U B IO N O  I  Z N A L E Z IO N O . W  I I I  k o m i s a ­
r i a c i e  z d e p o n o w a n o  3  k l u c z y k i n  a  d r u c i k u ,  z n a ­
l e z i o n e  w  u l .  S ł o n e c z n e j ,  z a ś  w  IV  k o m i s .  
A r m a  L ip i ń s k a  z d e p o n o w a ł a  d o k u m e n t y  n a  w y ­
j a z d  d o  F r a n c j i  n a  n a z w i s k o  A n a s t a z j i  A n d r e j -  
e z ju k  z a m .  w  Ż e r e b k a c h .

W o j c i e c h  M a r k o w s k i  z g u b i ł  p u g i l a r e s  z  k tw o -  
t ą  3 0 0  z ł . ,  z a ś  P i o t r  D y g d a ł o w i c z  ( z a m .  R y ­
c e r s k a  2 7 )  z g u b i ł  z ł o t ą  b r a n z o l e t ę  z  z e g a r k i e m ,  
W a r t o ś c i  7 0  z ł .

K 0 R B U L O  G D Z IE  J E S T E Ś ?  D n ia  2 8  u b .  m . 
w y d a l i ł a  s i ę  z  d o m u  m ę ż a  s w e g o  W ł a d y s ł a w a  
P a l i j a  ( z a m . L . D z ie c i  2 8 )  ż o n a  j e g o  K o r d u l a  
S t a n i s ł a w a  z  d o m u  M o d r z y c k a ,  l i c z ą c a  3 8  l a t  
i  d o t y c h c z a s  m e  w r ó c i ł a .  O b e c n ie  W y d z i a ł  ś l e ­
d c z y  p o s z u k u j e  „ z a g i n i o n ą "  ^ p o d a j ą c ,  ż e  „ z a g i ­
n io n a^ *  K o r d u l a  j e s t  w z r o s t u  ś r e d n i e g o ,  o c z y  
m a  p i w n e ,  p r a w e  o k o  c h o r e  o b w i ą z a n e  o p a s k ą  
c z a r n ą ,  u b r a n a  b y ł a  w  p ł a s z c z  k r ó t k i  p l u s z o w y  
k r y m s k ą  c z a p k ę ,  n a  n o g a c h  d ł u g i e  c z a r n e  ś n i e ­
g o w c e  z a k o ń c z o n e  b a r a n k i e m .

Proces o zabójstwo
kap. S z a fra n a  zakończony.

W c z o r a j  z o s t a ł o  u k o ń c z o n e  p o s t ę p o w a n i e  d o  
r w o d o w e  p r z e c i w  z a b ó j c y  k a p .  S z a f r a n a  p o r .  
N o w o t n e m u .  K o le d z y  o s k a r ż o n e g o ,  o f i c e r o w ie  24  
p a p .  w  J a r o s ł a w i u ,  w y d a l i  o  o s k a r ż o n y m  d o b r ą  
o p i n j ę .  W n i o s k i  p r o k u r a t o r a ,  o r a z  o b r o ń c y  d r .  
A x e r a  T r y b u n a ł  o d r z u c i ł .

D z iś  w  .p o łu d n ie  w y r o k  b ę d z i e  o g ł o s z o n y .

Och^Eesiie k onfiskaty  
F5G łesu  P r a w a“ ,

P r z e d  t u t e j s z y m  T r y b u n a ł e m  k a r n y m  t o c z y ł a  
s i ę  r o z p r a w a  p r a s o w a  p r z e c i w  r e d .  „ G ło s u  P r a ­
w a "  —  m ie s i ę c z n i k o w i ,  r e d a g o w a n e m u  p r z y  
w s p ó ł u d z i a l e  p r z e d s t a w ic i e l i  n a u k i  i  p r a k t y k i  
p r a w a  — d r .  A n z e l m o w i  L u tw a k o w i  a d w o k a t o ­
w i  w e  L w o w ie .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  m u  ż e  w  a r t .  p .  t .  
„ S ą d  n a d  są d e m * *  z  m i e s i ą c a  g r u d n i a  d o p u ś ć ; !  
s i ę  „ p r z e k r ę c a n i a  f a k t ó w  i  w y s z y d z e n . a  w ł a ­
d z y  w  z w i ą z k u  z  a f e r ą  b r z e s k ą " .

W  a r t y k u l e  t y m  a u t o r  p o d d a j e  k r y t y c e  n o ­
m i n a c j e  p r o k u r a t o r a  d o  s p r a w y  b r z e s k i e j  n a  
M m . S p r a w i e d l i w o ś c i  o m a w i a  w y j a z d  K o s ik a  
z a g r a n i c ę .  K r y t y k u j e  o s t r o  i n s t y t u c j ę  s ę d z i ó w  
ś l e d c z y c h  d o  s p r a w  w y j ą t k o w e g o  ( z n a c z e n i a ,  
w r e s z c i e  o m a w i a  s t a n o w i s k o  s ą d ó w  w  z w i ą z k u  
z  w y w i a d e m  z  P i ł s u d s k i m ,  w  k t ó r e m  j e s t  m o w a  
o  s ą d o w n i c t w i e .

O s k a r ż o n y  w  d ł u g i e m  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d ­
s t a w i !  s p r a w ę  z w i ą z a n ą  z  B r z e ś c i e m  w  p o j ę ­
c i a c h  p r a w a  i  j a k  w i n n o  ją  p o j m o w a ć  n i e z a ­
w i s ł e  s ą d o w n i c t w o .  W r e s z c i e  m ó w c a  p o d k r e ś l i ł ,  
ż e  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o  w y s z y d z a n i u  w ł a d z y  
p r z e z  k r y t y k ę  f a k t ó w  k t ó r e '  m i a ł y  m ie j s c e ,  a  
k t ó r e  p r z e c i e ż  m e  b y ł y  l e g a l n e m i .

S ą d  p o  n a r a d z i e  k o n f i s k a t ę  u c h y l i ł ,  p r z e c i w  
t e m u  p r o k u r a t o r  w n i ó s ł  z a ż a le n ie .

S ą d o w i  p r z e w o d n i c z y ł  s .  D w o r z a k ,  o s k a ­
r ż a ł  p r o k .  B iz u b .

Komunikaty.
Z A W IA D A M IA M Y  P R E N U M E R A T O R Ó W  

„ D Z IE N N IK A  L U D O W E G O "  W  L E W A N D Ó W C E
ż e  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  b i b l j o t e k i  K o m i t e t u  ( S e n a ­
t o r s k a  1 7 )  n a  w a r u n k a c h  c z ł o n k ó w  P a r t j i  t j .  
|z a  5  g r .  o d  t o m u  ty g o d n io w o -  b e z  w p i s o w e g o  i  
b e z  k a u c j i .  Z a rz ą d .

R E W J Ę  p .  t. „ W E S O Ł A  B U D A "  p o ł ą c z o n ą  
z  z a b a w ą  o r a z  t a ń c a m i  d l a  m ło d z ie ż y  u r z ą d z a  
K o ło  R o d z ic ie l s k i e  U c z n i ó w  V II  G im n .  P a ń s t w ,  
d n i a  8 - g o  l u t e g o  o  g o d z .  1 6 .3 0  w  s a l a c h  „ S o k o ła  
M a c i e r z y "  p r z y  u l .  Z i m o r o w i c z a  8  w e  L w o w i e .  
Z a p r o s z e n i a  i b i l e t y  w y d a j e  K o ło  R o d z ic ie l s k i e  
w 1 V I I  G im n .  u l .  S o k o ł a  2 . o d  g o d z .  1 0 — 1 2  
i  1 6 — 1 7 . —  C e l  z a b a w y :  u z y s k a n i e  f u n d u s z ó w  
n a  d o ż y w i a n i e  i  k o l o n j e  d l a  b i e d n e j  m ł o d z i e ż y  
g im n .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  C Z Ł O N K Ó W  
Z a w ó d .  Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w  P o l s k i c h  w e  L w 0 w j e  
o d b ę d z i e  s ię  w  n i e d z i e l ę  d n i a  8 b m .  w  s a l i  I n ­
s t y t u t u  H l s t o r j i  S z t u k i  N o w o ż y t n e j  U . J .  K . p r z y  
u l .  M a r s z a ł k o w s k i e j  1. —  P o c z ą t e k  z g r o m a d z e ­
n i a  o  g o d z .  10 .3 0 .

S o b o t a ,  d n i a  7  b m .  o  g o d z in i e  7 - m e j  w i e c z .  
w  l o k a l u  Z w .  P r a c .  G m i n n y c h  u l .  O r m ia ń s k a  
2 ,  I I .  p .  w y k ł a d  t o w .  H . K u r o n i a  p .  t .  „ K r a in a  
c z a r n y c h  d i a m e n t ó w "  —  z  p r z e ź r o c z a m i .

R ep ertu a r kin lwowskich.
A P O L L O :  „ W i a t r  o d  m o r z a "  M a l i c k a ,  B r o ­

d z i s z  B o d o .
C A S I N O : P ł o n ą c e  s e r c a .
C H I M E R A :  D z iś  t a ń c z y  M a r l e t t a .
C O L O S S E U M : Ż e l a z n a  m a s k a  ( D o u g la s  F a i r ­

b a n k s )  o r a z  K a p i t a n  L a s h .
F A T A M O R G A N A :  B i a ł y  k a p i t a n  o r a z  S e r c e  

u l i c z n i c y .
G R A Ż Y N A : A m e r y k a ń s k o  - P o l s k a  r e w j a  

H o l l y w o o d u .
K O P E R N I K :  „ M o n te  C a d - o " .
L E W :  E m i l  J a n i n g s  w  s w e j 1 'n a j n o w s z e j  

k r e a q ' i  „ W  s i d ł a c h  k ł a m s t w a " .
L U N A :  „ P o s t r a c h  z ł o c z y ń c ó w "  i  „ M o g i ła  

w ś r ó d  l o d o w c ó w " .
M A R Y S I E Ń K A : „ M o n t e  C a r l o " .
O A Z A : P a r a d a  P a r a m o u n t u .
P A Ł A C E :  „ Z ł o t a  m ł o d z i e ż "  —  w  g ł .  r o l a c h :  

K a t h r y n  G r a w f o r d  i  J a m e s  M u r r a y .
P A N :  Ż o n a  F a r a o n a .
P A S A Ż :  K e n  M a y n a r d  „ U p i ó r  s t e p u "  o r a z  

d o d .  d ź w i ę k .
P R O M I E Ń : K r y s t y n a " .
R A J : „ P i e ś n i a r z  P a r y ż a " .
S P L E N D I D : C z ło w ie k  o  b ł ę k i t n e j  d u s z y .
S T Y L O W Y :  O f i a r n a  n o c  m i ło ś c i  i  p o s t r a c h  

z ł o c z y ń c ó w .
U C I E C H A : U r o d a  ż y c i a  —  w e d ł u g  S t .  Ż e ­

r o m s k i e g o .

— o —

Program radiowy.
S O B O T A , 7. l u t e g o .

1 1 .5 8 . S y g n a ł  c z a s u  z  o b s .  a s t r o n .  l  h e j n a ł  z  
W i e ż y  M a r i a c k i e j .  ( ■

1 2 .1 0 . K o n c e r t  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
1 4 .3 0 . K o m u n i k a t y  L ig i  S a m o w y s t a r c z a l n o ś c i .
14 .4 0 . K o m u n i k a t y  L ig i  S z a c o w h e j  i  p ł y t y  g r a ­

m o f o n o w e .
15 .0 0 . K o m u n lK a t  g o s p o d a r c z y .
1 5 .2 0 . K w a d r a n s  d l a  i n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e j .
1 5 .3 5 . K ą c ik  d l a  m ł o d y c h  t a l e n t ó w .  Ś p ie w a  p . 

I r e n a  D z iu r z y ń s k a .
15 .5 0 . „ A z o r e - k "  p o g a d a n k a  p . Ż u k o ty ń s k i e j -  L e ­

s z c z y n o w e j .
1 6 .0 0 . P i o s e n k i  w  w y k o n a n i u  p .  M a r j i  S ą s i e d z ­

k i e j .
16 .1 5 . K w a d r a n s  a k a d e m ic k i .
16 .3 5 . O d c z y t  „ I l e  ł a t  m a  z i e m i a "  w y g ł o s i  d r .  

J a n  N o w a k .
1 7 .0 0 . N a b o ż e ń s t w o  z  O s t r e j  B r a m y .
1 8 .0 0 . S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i  m ł o d s z y c h .  „ K o p ­

c i u s z e k "  p .  J a n i n y  P o r a z j ń s k i e j .
1 8 .3 0 . K o n c e r t  d l a  m ł o d z i e ż y ,  p o ś w i ę c o n y  t w ó r ­

c z o ś c i  E d w a r d a  G r i e g a .  W y k o n a w c y :  M a r ­
j a  M - o d r a k o w s k a  ( ś p i e w  i o b j a ś n i e n i e  p r o ­
g r a m u )  o r a z  p. L . U r s t e i ń  ( f o r t e p . , . s o l o  
i  a k o m p . )  1. M o t y l e k ,  K a ł y s a n k a ,  P t a s z y ­
n a  K o b o id ,  o d e g r a  p .  L . U r s t e i n ,  2 . S t r u ­
m y k  Ł a b ę d ź ,  T a n i e c  k o z ic ,  K s i ę ż n i c z k a  o d ­
ś p i e w a  p ,  M . M o d r a k o w s k a .

19 .0 0 . R o z m a i to ś c i .
1 9 .2 5 . „ P r z e d w i o ś n i e  g a l i c y j s k i e "  ( r o k  1846) w y ­

g ł o s i  d r .  M a r j a n  T y r o w ic z .
1 9 .4 0 . P r a s o w y  d z i e n n ik  r a d j o w y .
2 0 .0 0 . F e j i e t o n  p .  t :  „ P a n i e n k a  z  n i e b a "  w y ­

g ł o s i  p .  C e z a r y  J e l i e n t a .
2 0 .1 5 . K o n c e r t  l e k k i  k a r n a w a ł o w y .  W y k o n a w ­

c y :  O r k i e s t r a  P .  R . p o d  d -yr. S t .  N a w r o t a  
M a r j a n  W a w r z k o w i c z  ( t e n o r )  i B . J a k 0 - 
w e n k o  ( t r ą b k a ) .  1)  L e u s c h n e r :  U w e r t u r a  
„ H o k u s -  p o k u s " ;  L j n d s a y -  T h e m e r :  W a l c  o -  
d e g r a  o r k i e s t r a .  2 )  Z e l l e r :  P i e ś ń  z  o p e r e t k i  
„ P t a s z n i k  z  T y r o l u "  H o s s i a s o n :  W i n o  ( s ł .  
J a s t r z ę b c a )  o d ś p i e w a  p .  M . W a w r z k o w i c z .  
3 ) O t t e r e r :  P e r ł a  o c e a n u  o d e g r a  p .  B . J a ­
k o  w e n k o .  4)  K a r n a w a ł ,  o d e g r a  o r k i e s t r a .  
5 )  W i e h i e r :  N ie b ie s k i  w a l c ;  S c h e r t z j n g e r : 
P a r a d a  m i ł o ś c i  —  o d ś p i e w a  p .  M . W a w r z -  
lo o w ic z .  6 ) P i o s e n k a  o d e g r a  p .  B . J a k o -  
w e n k o .  7 ) R o b l k o w :  R o m a n s  b e z  s ł ó w 1, 
S a l a b e r t :  Ś m ie c h ,  C z ib u lk a  S e n  p o  b a l u  —  
o d e g r a  o r k i e s t r a .

2 1 .4 5 . F e j i e t o n .
2 2 .0 0 . M i ę d z y n a r o d o w e  z a w o d y  h 0 k e y o w e .
2 2 .3 0 . U t w o r y  C h o p i n a  w  w y k o n a m  p .  Z o f i i

J a r o s z e w i c z o w e j .  z
2 3 .0 0 . K o m u n i k a t y .
2 3 .1 5 . M u z y k a  t a n e c z n a .
2 3 .4 5 . K o m u n i k a t y  m i ę d z y n a r .  z a w ó d ,  h o k e j o ­

w y c h  w  K r y n ic y .

Na pokrycie strat 
z p ow od u  k on fisk at

O, K o n d u k t o r z y  P .  K . P .  z e  S t r y j a  s k ł a d a j ą  z ł .
2 1 .5 0 .

ó a i s z e  d a t k i  p r z y j m u j e  A d m i n i s t r a c j a  „ D z .

Z wydawnictw.
P R Z Y R O D A  I T E C H N IK A . C z a s o p i s m o  p Q- 

p u l a r y z u j ą c e  n a u k i  p r z y r o d n i c z e  i  t e c h n i c z n e .  
N a k ł a d  K s ią ż n i c a -  A t l a s .  O s t a t n i  f t u m e r  o -  
t w i e r a  10- t y  r o k  p r a c y  t e g o  - c z a s o p is m a  n a d 1 
p o p u l a i y z a e j ą  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  i t e c h n i c z ­
n y c h .  C i e k a w y  t e m a t  o r g a n i z a c j i  ż y c i a  m r ó ­
w e k  p o r u s z a  d r .  p r o f .  K . S i m m  w  a r t y k u l e  p . 
t :  H o d o w l a  g r z y b ó w  p r z e z  o w a d y .  D r .  S t -  
Z q m o -  Ź e j m i s  z a j m u j e  s i ę  r o z w o j e m  p Qę ć  a r t y s ­
t ó w  o  p r o p o r c j o n a l n o ś c i  c i a ł a  l u d z k i e g o  w  N a ­
l e ż n o ś c i  o d  w i e k u ,  p ł c i  i  r a s y .  N a  w i e c z n i e  
n o w y  i  i n t e r e s u j ą c y  t e m a t  p i s z e  d r .  F .  B u r -  
d e c k i  w  a r t .  p .  t . :  T e l e w i z j a .

L ic z n e  i l u s t r a c j e  z d o b i ą  t e n  c i e k a w y  n u ­
m e r .

L W O W S K I E  W I A D O M O Ś C I  M U Z Y C Z N E  I 
L U I f E R A C K l E  p o d a j ą  w  n u m e r z e  l u t o w y m  K . 
B r o n c z y k , :  Z a d a n i a  t e a t r u  p a ń s t w o w e g o ;  d r .  
S t .  Ł o o a c z e w s k a  d a j e  p o g l ą d  n a  r o z w ó j  e s t e t y k i  
m u z y c z n e j ; d r .  J .  S k o c z e k  p i s z e  o  L w o w i e  r e n e -  
n e s a n s o w y m ;  J .  E . P ł o m i e ń s k i  i  C z . J .  K o z ło w -  
w s k i  z a m i e ś c i l i  k r y t y k i  l i t e r a c k i e ;  J .  J e d l i c z  o -  
m a w i a  p r e m i e r y  t e a t r a l n e ;  W ł .  G o ł ę b i o w s k i  z a ­
m i e ś c i ł  r e c e n z j e  z  o p e r y  i  k o n c e r t ó w ;  d r .  W .  
M o r a c z e w s k i  p i s z e  o  p l a s t y c e ;  K .  B a ń k o w s k a  
M m f o r m u j e  o- r a d i o s t a c j i  l w o w s k i e j .  D a l s z z y  c ;ą g  
p r o g r a m u  n a u c z a n i a  w  K o n s e r w a t o r i u m  i k r o ­
n i k a  z a m y k a j ą  t e n  i n t e r e s u j ą c y  n u m e r .

J U R I J  L U B I E N C O W :  ś w i a t ł a  i c i e ń  e  
L w ó w  19 3 1 , s t r .  144 .

A u to r  t e j  k s i ą ż k i ,  l w o w i a n i n ,  w y b r a ł  s i ę  
d o  R o s j i  s o w ie c k i e j ,  j a k o  i d e o w y  k o m u n .- s ta .  
D o z n a i j j  e d n a k  r o z c z a r o w a n i a  i p o w r ó c i ł  d o  
iknaijtu. iM ito b  z a w o d u  b r o s z u r a  n a p s a n a  j e s t  
o b j e k t y w n i e  i n a c e c h o w a n a  d u ż ą  . . n a w e t  w y ­
r o z u m i a ł o ś c i ą  w o b e c  z ł y c h  i  c i e m n y c h  s t r o n  
r e ż i m u  s o w ie c k i e g o .  1

i J W !  c z a s i e  p o b y t u  s w e g o  w  R o s j i  a u t o r  
b r a ł  ż y w y  u d z i a ł  w  s o w ie c k i e m  ż y c i u  p o l i t y c z -  
n e m  b y ł  p r a c o w n i k i e m  i n s t y t u e y j  p a ń s t w o ­
w y c h ,  'c z ło n k ie m  „ p r o f s o j u z u "  i" t .  d . .  d z i ę ­
k i  c z e m u  m ó g ł  z  b l i s k a  p r z y p a t r z e ć  s i ę  p a n u j ą ­
c y m  t a m  s t o s u n k o m .  I  t a k  p r o w a d z i  n a s  p o p r z e z  
G P U . z w i ą z k i  z a w o d o w e ,  s z k o ł y ,  i n s t y t u c j e  
p a ń s t w o w e ,  p o p r z e z  R o s j ę  e u r o p e j s k ą  i  a z j a t y ­
c k ą .  A k t u a l n y  t e m a t  i  o b j e k t y w n e  p r z e d s t a w i e ­
n i e  s t o s u n k ó w ,  p r z y c z y n i  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  d o  
p o e z y t n o ś c l  t e j  k s i ą ż k i .

Kącik humoru.

—  D a w n ie j  c a ły m i  w i e c z o r a m i  t r z y m a ł e ś  
m o j ą  r ę k ę .

-  T a k . . .  a l e  t y l k o  d l a t e g o ,  a b y  p o w s t r z y ­
m a ć  c i ę  o d  g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  ______

O G Ł O S Z E N I A
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  M . A L T S T O C K A , *  

L w ó w ,  u l .  W a n d y  12 . ( b o c z n a  K o r d e c k i e g o )  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  w c h o d z ą c y  
s o l i d n i e  i  n a l e ż y c i e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
i  n a  d o g o d n e  w a r u n k i .  R w a n i e  i  p l o m b o ­
w a n i e  p r z y  z a m ó w i o n y c h  r o b o t a c h  c a łk i e m  
b e z p ł a t n i e .

Z Y G M U N T  K U Ź N IE W IC Z  b a n d a ż y s ł a -  o r t o p e -  
d y s t a  L w ó w  G r ó d e c k a  2  b .  D o m  K a t o l i c k i  
t e l .  5 4 -  5 3  p o l e c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  b a n d a ż a  
p r z e p u k l i n o w e ,  p a s y  b r z u s z n e ,  s z t u c z n e  n o g i ,  
r ę c e  i  a p a r a t y  o r t o p e d y c z n e .

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y  J f l -  
K Ó B A  B R IE F A  K r ó t k a  1 5 . ( r ó g  N a  B ło n i e  6.)  
w y k o n u j e  w e d l e  n a j n o w s z y c h  s y s t e m ó w  u -  
z ę b i e n i e  n a  d o g o d n e  w a r u n k i .  U w a g a :  R w a ­
n i e  i  p l o m b o w a n i e  d o  z a m ó w i o n y c h  r o b ó t  
t e c h n i c z n .  d e n t y s t .  b e z p ła tn ie .

R A D JO -O D B IO R N IK , 3 - la m p o w y ,  z  g ło ś n ik ie m , 
a k u m u la to r e m  1 e l im in a to re m  w y łą c z a ją c y m  
s t a c j e  lw o w s k ą  z a  180 zL  d o  s p r z e d a n ia .  L i­
s ty  d o  A d m . „ D z ie n n ik a "  S y k s h r s k a  21 .

Robomicy Lewandbwki
kupują stale

w składzie towarów bławatnych i galanterji

S t i im n i l  Józef
ul. Miejska 30

BÓL
GUBMY

i i

u s u w a

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

KOGUTEK-Migreno 
N ervosin“
wy r o b u  a p t e k i

GĄSECKIEGO w Warszawie
Sprzedąją apteki .

Walne Zgromadzenie
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  i o s z ­
c z ę d n o ś c i  „ N A D Z I E J A "  w  R a w ie  R u s k i e j ,  s t ó w .  
z a r e j .  z  o g r .  p o r  w e  L w o w i e  w  l i k w i d a c j i ,  o d ­
b ę d z i e  s ię  d n i a  2 2 - g o  l u t e g o  1 9 3 1  o  g o d z .  15 -te j- 
a  w  r a z i e  b r a k u  k o m p l e t u  o  g o d z .  1 8 - te j ,  w  
m i e s z k a n i u  l i k w i d a t o r a  p .  I s a k a  L e s e r a .  L w ó w ,  
u l .  Ż ó ł k i e w s k a  2 3 , z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m :  e i

1 ) S p r a w o z d a n i e  l i k w i d a t o r ó w  i  R a d y  N a d -  
z o r c z e i  z  - c z y n n o ś c i  i r a c h u n k ó w  z a  l a t a  1 9 2 7  
1 9 2 8  1 9 2 9  i  1 9 3 0  i u d z i e l e n i e  n a  a b s o l u t o r i u m .

2 )  P o k r y c i e  s t r a t y .
3 ) W y b ó r  3  c z ł o n k ó w  R a d y  N a d z o r c z e j  d o  

k o ń c a  l i k w i d a c j i .
4 )  W  n io s k i  c z ł o n k ó w .
L w ó w .  d n i a  4  l u t e g o  1931

>, I s a k  L e s e r ,  l ik w id a to r .

C K N N I K
Z * 1 w ie r s z  m /m  1 s z p a l to w y  sz e r . 3  e i/m  za te k s te m

74
. — .16 gr.

n a d e s ł a n e ...........................................................—,40  %
w  te k ś c ie ,  k r o n i k a .........................................— .7 0  ,
p o  k r o n i c e .............................................................—.55  #
n a  1 - sz e j s t r o n i e ............................................. — .8 0

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 %  d r o ż e j .

C a /a  s t r o n a  z a  t e k s t e m ..................................................................................... ....................................................5q q .___

P ó ł s t r o n y ..........................................................................................................................................2 5 0  —
Ć w ie rć  s t r o n y ............................................................................................................... ..... ..........................................130-—
C a ła  s t r o n a  w  t e k ś c i e ..................................................................................................... .....................................t o q .___
C a ła  p ie r w s z a  s t r o n a  p o d  n a g ł ó w k i e m ..................................................................... ..........................  1000-__
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